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NA SZCZEREJ WSI NADBUŻAŃSKIEJ 


— Nie wierzę ani słówka temu, co mówią 


Do nobyc'a w OpiEkOCN. 
© rejentowej. 

- To poco mi powtarzasz? 

— Myślałam, że ty wiesz coś więcej o niej. 
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HUMOR 


W RESTAURACJI 

— Czemu dziś dostałem taki maly 
sznycel? 

-— Wczoraj otrzymał pan okazowo-wy- 
stawowy... 

— Daj pan i dziś taki sam. 

— Tylko goście siedzący u okien dla 
reklamy dostają większą porcję. 


3 
> 


NA WIELKIEM MORZU. 


— Opowiadano w Helu, żeście uratowali już szesnaście osób. 


U Lursa. Podczas zjazdu dyrektorów: 


— Mam jednak wątpliwości, czy pani 
Dziwi mnie tylko, jak potraf.cie się odrazu znaleść tam, gdzie >> 5 U 7 Vą R. f yY P 
SfiSwiekstastię nadaje się do ról naiwnych. 
— Ja to pani łatwo wytłumaczę. Wszystko dzięki tej łodzi, — Niech pan tylko mnie zaangażuje, 
parie dyrektorze, a będzie pan zadowo- 


lony... 


która przeciska.... 
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— Jakie byłyby pani warunki? 


— Trzy tysiące złotych miesięcznie i 
koszty strojów. 


DRUKI SA TWOIMI PRZEDSTAWICIELAMI 


WYKONAJ JE GUSTOWNIE! -: 


— — Rezygnuję, proszę pani... 
— Czemu? 


— To, co pani mówi, jest zbyt naiwne! 


Amerykańska wycieczka zwiedza Pa- 
ryż. Oglądają muzeum Luwru. Znajdują 
się w sali egipskiej. Przewodnik mówi: 
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— Ten Sfinks ma conajmniej pięć ty- 
sięcy lat. Jest możliwe, że widział nawet 
Mojżesza, 


Na to piękna amerykanka żywo repli- 
kuje: 


c  »—==mHŁŻZLMUADY DRUKARSKIE SE 


GALEWSKI : DA 


= WARSZAWA  ORDYNACKA 6 
SPECJALNOSC : DRUKI REKLAMOWE 


— (o też pan mówi? I Mojżesz był w 
Faryżu! 
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Konstanty Glazór 


b. Asystent Kliniki chorób wewnętrz. 
Uniw. Jagiell. 


LEKARZ ZDROJOWY, SPEC. 
CHORÓB WEWNĘTRZNYCH 
I PRZEMIANY MATERJI 


Marienbad, Hotel Imperial 
Tel. Nr. 2074 
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WARSZAWA, DNIA 15-go SIERPNIA 1931 ROKU 


Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT”. Pod kierownictwem naczelnem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
WFRNEGEE IREK TUREK RETRO EÓRĘCABZ POZ E RIDER COD KONCZE E AZZARO 


ny 
gieniczne 


(w ośmiu kolorach) 
WYROBU LABOR.CHEM. FARM. APTEKI 


M.MALINOWSKIEGO 


ul. Chmielna 4,w WARSZAWIE ul. Nowy Świat 31. 


Łuc 


$tmowany przez PP Doktorów „Balsam Thio- 
colan'Age", przy gruzlicy bronchice. kasziu, 
ulatwia wydzielanie uç plwociny  wzmacnu org» 
ugm | 1aMOpPOCIUQE chorego, powiększa wagę Cala. 
SPRZEDAJĄ APTEKI 


Żądajcie tylko w oryginainem opako- 
waniu A GĄSECKIEGO 


CZEKOLADA MLECZNA 
WEDLA | 


O WYBITNYM SMAKU MLEKA. 


KARPIŃSKIEGO 


DENTOLIN 


WY TWORNA, DROBNOZIARNISTA 
>>> PASTA do ZĘBÓW <<< 


Europejczyk 


ze Wschodu 


Twórczość znakomitego prozaika rosyjskiego Iwana Turgeniewa, 
w chwili obecnej dzięki świetnej monogratji A. Mauroisa stała się 
we Francji przedmiotem ogólnego zainteresowania. 


Spowity w pajęczynę zapomnie- 
nia, spoczywa w sarkofagu swej 
dawnej sławy Iwan  Turgeniew, 
trzeci zkolei z wielkich pisarzy ro- 
syjskich. Rozgłos Dostojewskiego 
i Tołstoja przygłuszył sławę jego 
imienia, Od tamtych wiało egzo- 
tycznym zapachem Wschodu, który 
nęci zblazowane zmysły europej- 
czyka. Ideje ich, wyrzucane z głę- 
bin serca z gorącą wiarą proroków, 
nęciły i zachwycały swą paradok- 
salnością. 

Niema człowieka, który byłby 
zdolny przejąć się idejami Dosto- 
jewskiego, uznać je za swoje wy- 
znanie wiary i za wskaźnik życia. 
Lecz niema również w Europie pi- 
sarza, niema myślącego człowieka, 
którego nie znęciłaby zagadkowość 
tej natury, niespodziana głębia spo- 
strzeżeń, oryginalność zestawień. 
Ten sam los spotykał i Tołstoja: 
był on dla olbrzymiej większości 
swych czytelników tylko genjalnym 
paradoksalistą, którego stanowisko 
jednostronne i skrajne budziło wię- 
cej podziwu niż wiary, więcej za- 
ciekawienia dla zagadkowej „natu- 
ry słowiańskiej" niż dla swej po- 
zytywnej treści, 

Iwan Turgeniew był dobrym eu- 
ropejczykiem, za co serdecznie nie- 
nawidził go Dostojewski. Lecz był 
przytem, w całej swej uczuciowo- 
ści i miękkości charakteru, na- 
turą rdzennie i głęboko słowiańską. 
Jego europeizm stwarzał mu do- 
godną perspektywę, z której we 
właściwych kształtach i propor- 
cjach mógł oglądać ukochaną, bli- 
ską swą rzeczywistość rosyjską. 
Natura słowiańska zaś tworzyła 


ten jego charme, ten wdzięk uczu- 
ciowości, który zachwycał Francu- 
zów i czynił Turgeniewa bliskim 
przyjacielem wielkiej plejady pi- 
sarzy Francji: Gustawa Flauberta, 
Edmunda Gauncourta, Emila Zoli. 

Ideje Turgeniewa — ideje euro- 
pejczyka — nie-wydają się nam 
dziś paradoksalnie. Są pozytyw- 
ne, rozumne, subtelne. Wydawały 
się one paradoksami w życiu rosyj- 
skiem, w zacietrzewieniu epoki sło- 
wianofilów i anarchizujących mater- 
jalistów epoki, która sama przez 
się była ciekawym paradoksem na 
tle ówczesnej Europy. Pisarz, od 
którego śmierci minęło już pół wie- 
ku, nie interesuje nas dziś swemi 
poglądami. Wraż z idejami Tołsto- 
ja i wizjami Dostojewskiego leżą 
one wspólnie w lamusie historji. 
Lecz nieśmiertelnym, bliskim nam, 
nieledwie spółczesnym pozostaje 
wdzięk jego twórczości, zdolność 
wywoływania nastroju, wyrażania 
uczuć najsubtelniejszych, odcieni 
wrażeń. 

Turgeniew był poetą miłości, 
znającym tysiączne jej odmiany, 
wszystkie jej wschody i poranki, 
wszystkie burze i dramaty serca, aż 
do chwili, kiedy pozostaje sama 
jedna, zwycięska, wszechogarniają- 
ca — namiętność. Dla niej jednej 
nie znajdował struny w obszernej 
skali tonów, jaką rozporządzał. 
Czy trzeba dodawać, że był to czło- 
wiek, przez całe życie swoje głod- 
ny miłości, przepełniony tęsknotą 
do niej? Że przechodził obok pra- 
wdziwej, żywej, pulsującej krwią 
miłości, aby zostać aż do końca 
swych lat niewolnikiem chimery? 


Takim przedstawia go nam mistrz 
biografji, odkrywca dusz i serc za- 
pomnianych, Andrć Maurois w 
prześlicznej książce, poświęconej 
Turgeniewowi. Nie znając całej je- 
go twórczości, na podstawie nie- 
licznych przekładów, odczytuje 
z poprzednich opracowań biogra- 
ficznych jedną z najpiękniejszych 
„histoire romanesque“, od której 
wieje, jak z pożółkłej wiązanki li- 
stów w sekretarzyku starej komody, 
zapach nieuchwytny i wdzięk daw- 
nego, niegdyś przeżyteśo dramatu 
serca. 

W pamięci naszej ożywa „stary 
pan“, gentleman w każdym calu, 
siwobrody, o mądrem, dobrem 
spojrzeniu pod zmarszczonem czo- 
łem, na które zwisają bujne, białe 
włosy. Takim zapewne widywano 
go w Baden-Baden, zgarbioneśo 
pod ciężarem myśli, wysokiego, o 
silnej muskulaturze słowiańskiego 
Herkulesa, opierającego się na 
trzcinie ze złotą gałką, trzymanej 
w ręce miękkiej, zbyt drobnej, zna- 
mionującej dobrą rasę szlachecką 
i miękkość charakteru, Takim mie- 
szańcem tęgiej, niezużytej rasy i 
wrażliwej miękkości serca, amalga- 
matem kultury Zachodu i słowiań- 
skiego sentymentu był w środowi- 
sku pisarzy francuskich, na obia- 
dach literackich Flauberta wypo- 
wiadającym swe uwagi pełne fine- 
zji i wdzięku. 

Wiedział doskonale tout le mon- 
de, że ten rosyjski „barin“ i czaru- 
jący gentleman przeżył całe swe 
życie, jako bezinteresowny wielbi- 
ciel słynnej śpiewaczki paryskiej, 
Pauliny Viardot-Garcia, wieczny 
przyjaciel jej domu, który prawdo- 
podobnie nigdy nie był nawet jej 
kochankiem. Odwrócona została 
sytuacja Balzaca i pani Hańskiej. 
Nie parwenjusz o błyskach genju- 
szu śpieszy w dzikie pola Ukrainy, 
aby znaleźć się u stóp rodowitej 
arystokratki, przywożąc jej ze so- 
bą blaski stolicy świata, lecz po- 
tomek starego rodu, władca roz- 
ległych ziem w środkowej Rosji, 
wydziera się ze swego Spasskoje, 
z otoczenia i ojczystej ziemi, wśród 
których tryskało jedyne i wieczne 
źródło jego twórczości, gdzie odra- 
dzał się i odnajdywał samego siebie, 
aby pędzić tysiące wiorst — do 
Europy, do dalekiego ogniska, przy 
którem spoczywało i zażywało spo- 
koju jego nienasycone serce, pełne 
miłości, wrażliwe i dobre. Tam, w 
la ville lumiere było jego miejsce 
dobrowolnego wygnania, tam serce 
pełne ojczyzny, przyrody, przywią- 
zania do ludzi, odnajdywało swój, 
mocniejszy nad wszystko — głód 
miłości, 


Nic innego, jak tylko miłość, na- 
pełniało i rozbudzało jego wyobraź- 
nię, stanowiło treść i esencję życia, 
kwiat jego twórczości. Nie istnieje 
już dziś ta Rosja, którą widziały 
jego oczy, przeminęli ludzie i skoń- 
czyły się zagadnienia, których do- 
tykają „Ojcowie i Dzieci”, „Rudin“ 
lub „Nowina*”, ale pozostaje za- 
wsze to jedno, co jest piękne i nie- 
śmiertelne: przyroda i miłość. Po- 
zostały one głównemi motywami 
licznych dzieł Turgeniewa; nie 
przestały nigdy wypełniać jego du- 
szy. 

Zasadniczą jej cechą była bier- 
ność, duchowe lenistwo arystokra- 
tycznej  odrośli starego rodu. 
Umiał smakować, nie potrafił szu- 
kać ani — zdobywać. Przyroda — 
ona sama szła ku niemu ze swemi 
urokami: odnajdywał ją w otocze- 
niu swego rodzimego domu w 
Spasskoje, na wyprawach my- 
śliwskich, w podróżach przygod- 
nych. Miłość? Jeśli chodzi o jej 
stronę zmysłową, młody panicz, w 
warunkach życia pańszczyźniane- 
go, miał jej poddostatkiem. Pijąc 
jej esencję, zachowywał w pamię- 
ci jej aromat. Był w większym 
stopniu poetą miłości niż kochan- 
kiem. Ileż jest wdzięku we wspom- 
nieniu, które w latach późnych — 
kiedy już wszystko minęło — w 
rozmowie odsłaniał swym przyja- 
ciołom paryskim: w młodości swej, 
za czasów pobytu w Petersburgu, 
'Turgeniew miał kochankę w pobli- 
żu miasta. — Przywieź mi — pro- 
siła — pachnące mydło do rąk. 
Gdy otrzymała puderniczkę, wy- 
biegła na chwilę z pokoju, Wróci- 
wszy, podała mu ręce: — Teraz ca- 
łuj moje ręce tak, jak całujesz rę- 
ce dam w salonach miasta... 


Jestże coś bardziej subtelnego, 
niż to jedyne wspomnienie, jakie 
pozostawiła kobieta, która przelot- 
nie przeszła przez jego drogę ży- 
cia? Te pachnące ręce, ofiarowa- 
ne do pocałunku, ta naiwna prośba 
o jedną sekundę miłości wśród go- 
dzin pożądania — to jeden z nie- 
licznych uśmiechów losu, jakie by- 
ły mu niekiedy rzucane. Poeta — 
chwytał on każdy z tych uśmie- 
chów w sieć swojej pamięci, lecz 
przestawał na tem, że miłość wy- 
ciągała ku niemu swe dłonie: nie 
umiał w porę ich pochwycić swemi 
drobnemi, rasowemi, miękkiemi rę- 
kami. 


Przyszła raz ku niemu, we 
wczesnej jeszcze młodości, miłość 
żywa, namiętna, młoda, pulsująca 
świeżością uczucia. Była to Tatja- 
na Bakunin, siostra słynnego rewo- 
lucjonisty, przyjaciela z lat uni- 


LA 


wersyteckich. Tak, trzeba było tyl- 


ko wyciągnąć rękę, trzeba było tyl- 
ko pragnąć. Czemu zabrakło wów- 
czas tej decyzji i stanowczości? 
Miłość Tatjany powraca odtąd, 
przez całe życie, jako wspomnie- 
nie, jako tęsknota. Wskrzesa ona 
w całem swem pięknie w powieści 
„Rudin“. U schyłku życia raz je- 
szcze odezwie się echem w „Klarze 
Milier'. Zawsze wracać będzie ten 
motyw miłości, która przychodzi i 
staje na drodze życia niespodzia- 
nie, sama wyciąga ręce ku męż- 
czyźnie — a on ją poznaje dopie- 
ro wówczas, gdy ją utracił, Klara 
Milier umiera, truje się z miłości 
czy też z pustki życiowej, którą mi- 
łość miała wypełnić — i wówczas 
dopiero on, mężczyzna — ktoś 
przypadkowy, komu na drodze 
ukazał się cud miłości, zdoła roz- 
poznać w sobie wszystkie drgnienia 
i wszystkie bóle serca, które mogło 
kochać lecz nie kochało. 


To, co przeszyło bólem serce 
człowieka, zrodziło duszę poety. 
Niewyśniony sen życia rodził ma- 
rzenia, w których nie było nigdy 
burzy zmysłów, gorącości pragnień, 
przesytu: zawsze tylko ona, pełna 
uroku, władczyni serca — miłość. 


Nie wszystko, co nazywamy po- 
tocznie miłością, jest nią naprawdę. 
Wzajemny pociąg płci, wystarcza- 
jący dla potrzeb genjusza gatunku, 
znajduje dla siebie dziesiątki okre- 
śleń, bardziej odpowiednich niż to 
jedno, wielkie a nadużywane sło- 
wo. Miłość jest rzadkim darem 
serca, płomieniem wystrzelającym 
niekiedy ponad płaszczyznę ero- 
tyzmu; czemś niepowszedniem, wy- 
jątkowem, nadzwyczajnem. Jest 
uczuciem, które wyrasta ponad na- 
miętność i pożądanie: konstrukcją 
wyobraźni, tworzącej nadbudowę, 
pod którą ginie właściwa treść real- 
na, Zdolni do erotyzmu są wszyscy 
ludzie, kochać umieją i mogą tylko 
wybrani. 


Turgeniew nie był analitykiem 
uczucia, lecz jego poetą. Zdolny 
był pochwytywać w niem to, co od- 
czuwał w przyrodzie: nastrój mi- 
łości. Jej narodziny w sercu ludz- 
kiem, jej czar, przetwarzający 
obraz świata, zdobiący go wszyst- 
kiemi barwami tęczy, smutek cier- 
pienia, mękę zazdrości. Niewyła- 
dowane skarby miłości nosił w so- 
bie, przetwarzał w wyobraźni, rzu- 
cał na papier. 


Jakgdyby jakieś opatrzne zrzą- 
dzenie losu chciało pozostawić go 
w stanie nigdy nienasyconego gło- 
du, niczem nie zaspokojonej tę- 
sknoty za miłością, Czyż mógł być 


WYSOCY GOŚCIE NA WYSTAWIE 
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doskonalszy na to sposób, jak 
uczynić go niewolnikiem? 

Jego jedyna, dozgonna, od mło- 
dości aż po starość głęboką i 
śmierć, miłość do pani Viardot 
Garcia była taką właśnie niewolą. 
W blaskach niesłychaneśo powo- 
dzenia na gościnnych występach w 
operze petersburskiej, pani Viardot 
zaledwie raczyła zwracać uwagę 
na otaczające ją roje wielbicieli. 
Skąpo rozdzielając swe łaski, zwy- 
kła była obdarzać czterech wy- 
brańców nielada zaszczytem: w 
czasie antraktów, w garderobie ar- 
tystki wolno im było siedzieć u 


jej stóp na czterech łapach rozciąg- 
niętej na podłodze skóry białego 
niedźwiedzia. Obok wysokich do- 
stojników państwa — prawie nie- 
znany i niewiadomo za co wyróż- 
niony z tłumu — na trzeciem zko- 
lei miejscu zasiadał on, Turgeniew, 
człowiek który oddawał na zawsze 
serce, by zyskać namaszczenie po- 
ety. 

W tej kornej pozycji przetrwał 
całe życie. Może nie żył nigdy na- 
prawdę? To, co staje się udziałem 
każdego człowieka, gdy po nie rę- 
kę wyciąśnie, szczęście rodzinne i 
małżeńskie znał tylko, jako szczę- 


ście cudze. Zziębnięte i spragnione 
serce ośrzewał tylko zdaleka bla- 
skiem cudzego domowego ośniska. 
Posiadał jedno tylko prawo — pra- 
wo kochania, to które zdobył tam, 
wówczas, na skórze białego niedź- 
wiedzia. 


A może jednak żył życiem sto- 
krotnem? Żył niem bowiem w swo- 
jej wyobraźni, przeżywając nieza- 
znaną miłość intensywniej, niż 
uczucia rzeczywiste, chroniąc ją 
przed zetknięciem z zimnym pod- 
muchem rzeczywistości. 


Jan Dąbrowski 
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KONSTYTUCJA I CZŁOWIEK 


Niedawno w publicystyce pol- 
skiej zwrócono uwagę na jeden 
charakterystyczny objaw: na spe- 
cjalną „naprawiacką' literaturę, 
która istniała w Polsce od pięciu 
wieków, od Ostroroga i Modrzew- 
skiego, a która rozrosła się niepo- 
miernie obecnie, w okresie dążenia 
do naprawy konstytucji. Mówi się 
i pisze o naprawie Rzeczypospoli- 
tej, odbudowie, przebudowie kon- 
stytucji, naprawie gospodarki, fi- 
nańsów, obyczajów, tylko jakoś 
nikt nie pomyślał o naprawie czło- 
wieka. A tymczasem — ciągnie 
dalej publicysta — człowiek jest 
wyraźnie chory. 

Jest to prawda głęboka, przez 
naukę uznana, przez historję do- 
statecznie potwierdzona, że sam 
ustrój polityczny nie stanowi je- 
szcze o rozkwicie i potędze dane- 
go państwa i narodu, Obecna kon- 
stytucja szwajcarska byłaby nie do 
pomyślenia w wielu krajach Euro- 
py, ustrój rzeczypospolitej francu- 
skiej nie dałby się długo utrzymać 
śdzieindziej, ale najbardziej typo- 
wym przykładem może być tutaj 
ustrój klasycznej ziemi parlamen- 
taryzmu — ielkiej Brytanji. 
„Konstytucja angielska — powia- 
da współczesny nam historyk no- 
wożytnej Anglji — jest czemś nie- 
dającem się opisać, jest rzeczą ży- 
wą, która rośnie wraz z człowie- 
kiem, przybiera coraz to inną po- 
stać, stosownie do subtelnych i za- 
wiłych praw charakteru ludzkiego”. 

Konstytucja angielska jest wy- 
tworem rozumu i rzeczą przypad- 
ku. Mądrzy mężowie z r. 1688 na- 
dali jej znaną nam postać, ale dzię- 
ki przypadkowi, że król Jerzy I 
nie znał języka angielskiego, ustrój 
państwowy uzyskał swą najistot- 
niejszą właściwość — niezależność 
gabinetu ministrów od głowy koro- 
nowanej. Rozum polityczny lorda 
Greya uratował konstytucję tę 
przed zniszczeniem i wprowadził 
ją na drogę demokratyzacji. A póź- 
niej raz jeszcze odegrał tu rolę 
przypadek. Oto młoda królowa 
Wiktorja dostała za małżonka 
zdolnego, obdarzoneśo silną wolą 
człowieka, księcia Alberta. Właści- 
wości duchowe młodego Koburga 
tak dalece zaważyły na szali, że 
zdawało się przez pewien czas, iż 
czynnik władzy nieodpowiedzial- 
nej stanie się najbardziej wydatną 
cechą konstytucji angielskiej i że 
zasadniczo zmieni jej rozwój. Ale 
znowu przypadek przez przed- 
wczesną śmierć księcia małżonka 
usunął czynnik nieodpowiedzialno- 


£ci, i ustrój Wielkiej Brytanji ciąg- 
nął dalej swój pełen tajemniczości 
żywot. 

Tyle mówi Lytton Strachey w 
swojej „Queen Victoria. A do 
słów tych dodać można, że gdy po 


śmierci królowej Wiktorji na tron 


wstąpił Edward VII, to wrodzone 
talenty polityczne pozwoliły temu 
monarsze - ciągnąć nić Greyów i 
Palmerstonów, i okazało się zno- 
wu, że tylko od osobistych danych 
króla zależy w Anglji możność na- 
dawania przezeń tonu polityce pań- 
stwa. > 

Jak wielką antytezą i jakim 
przykładem może być tutaj konsty- 
tucja cesarstwa Niemieckiego! Bis- 
marck, twórca Rzeszy Niemieckiej 
i jej ustroju, z pełną świadomością 
uczynił króla nosicielem pruskiej 
a przez to i niemieckiej idei pań- 
stwowej. Dla trwałego i ścisłego 
złączenia poszczególnych państw 
Rzeszy wprowadził Bismarck gło- 
sowanie powszechne, ale rząd uczy- 
nił odpowiedzialnym tylko przed 
panującym. Z zupełną świado- 
mością, jak mawiał po swem ustą- 
pieniu, uczynił „żelazny kanclerz“ 
króla pruskiego „ośrodkiem swego 
myślenia i postępowania, punktem 
Archimedesa, z którego poruszał 
świat". Podobnie jak urząd kan- 
clerza Rzeszy został stworzony na 
potężną miarę Bismarcka i musiał 
ciężyć zbytnio jego następcom, tak 
też i dla zewnętrznej i wewnętrznej 
polityki państwa niemieckiego roz- 
strzygające znaczenie posiadała 
indywidualność monarchy. Przewi- 
dywał to zresztą sam Bismarck, 
gdy twierdził, że Hohenzollernowie 
mogliby zginąć, gdyby zatracili cen- 
ne właściwości, które cechowały 
starego Wilhelma I. 

Piętą Achillesa konstytucji ce- 


/ 


sarstwa Niemieckiego było właśnie 
to, że koncepcja jej oparta była 
zasadniczo na możności znalezienia 
zawsze jednostek, któreby podołać 
mogły wysokim wymaganiom. Ska- 
mieniały system niemiecki nie wy- 
trzymał próby czasu, podczas gdy 
żywotny, elastyczny ustrój angiel- 
ski daje się dopasować do właści- 
wości i poziomu duchowego każde- 
go panującego. Z tą cechą zasad- 
niczą liczą się ustroje państwowe 
istniejących dziś jeszcze w Europie 
państw monarchicznych, opierają: 
cych się na zasadzie, że monarcha 
panuje, lecz nie rządzi. 

Podstawową myśłą przewodnią 
każdego demokratyczneśo ustroju 
państwowego musi być rozłożenie 
ciężarów rządzenia na zespół jed- 
nostek. Już czysto biologiczne ro- 
zumowanie nie może dopuszczać 
zasady, że podstawową cechę 
ustroju państwoweśo można oprzeć 
na koncepcji nadczłowieka. Jeżeli 
z jednej strony być może krańcowem 
ujęciem jest zasada „więźnia eli- 
zejskieżo , za jakiego uchodzi pre- 
zydent Francji, którego starają się 
ograniczyć wyłącznie do funkcji 
reprezentacyjnych, to ustanowienie 
pewnika, że zawsze dane środowi- 
sko etniczne wydać może z siebie 
jednostkę ponad miarę wybitną, 
jest założeniem zgoła fałszywem. 
Jest to nie do pomyślenia nawet 
przy przyjęciu możności przepro- 
wadzenia idealnego doboru poli- 
tycznego. 

Jeżeli nawet uznać fakt bezspor- 
ny, że rozwój i postęp społeczeń- 
stwa uwarunkowany jest do pew- 
nego stopnia doskonałością ustroju 
państwowego — dość wspomnieć 
wpływ wprowadzenia konstytucji 
belgijskiej z r. 1830 na rozwój 
państw euzopejskich w XIX-ym 
wieku — to jednakże nieodzownym 
fundamentem jest wartość biolo- 
śiczna obywateli. To też słusznie 
skarży się publicysta, że człowiek 
w Polsce jest „wyraźnie chory”, a 
choroba ta w pierwszym rzędzie 
tolesa na braku uświadomienia i 
wykształcenia politycznego. O ileż 
łatwiej byłoby się uporać z trudno- 
ściami reformy konstytucji, gdyby. 
udało się udoskonalić człowieka, 
Nic tak nie utrwala zasad demo- 
kracji i nic nie czyni konstytucji 
równie celową i pełną, jak podnie- 
sienie intelektualne, a więc i moral- 
ne obywatela. Już przed laty sie- 
demdziesięciu pisał Paweł Janet w 
swej „Polityce ', że ,„wszechwładz- 
two rozumu nie przeczy wszech- 
władztwu ludowemu, lecz przeciw- 
nie jedna doktryna dopełnia dru- 
śą . 

Stefan Kramsztyk 


Młodzieniec, Którego uwielbia cała Anglia 


Jedna z ostatnich fotografji ks. Walji, następcy tronu angielskiego 


S. O. S. 


Straszliwy to sygnał.. Kiedy go przej- 
mie okrętowa stacja radjowa, mróz prze- 
chodzi po: kościach telegrafisty. 


Save our Souls! — Zbawcie dusze na- 
sze, — woła nieznany głos rozpaczy z da- 
lekiej otchłani. Morze łączy się z nie- 
bem, a niebo jest czarne, jak morze. 
Chmury kładą się na fali, a fala ryczy, 
tryskając w zagasłe niebo słupami pia- 
ny. —- Największy okręt na świecie tyle 
wtedy znaczy, co nic nie znaczy. Słowem, 
pozostaje jedno: Save our Souls!... 


Ale, co innego: morze, a co innego:zie-' - 
mia, (Wprawdzie: na* ziemi jest dosyć: baf-. 


wanów i: nie: potrzeba. poto jeździć aż do 
Gdańska, Zeby się Ż. nimi zapoznać, ale 
w każdym razie rzecz; to. była: dotąd nie: 
praktykowana,” żeby w gorący: lipcowy 
dzień, kiedy tłum: najpiękniejszych war- 


szawianek wylega*na ulice,-ktoś stanął na 


placu Trzech Krzyżyzi, mając:oczy zwró- 
cone na piękną jednopiętrową budowlę, 
pozostałą po dawnym targu, wyobraził 
sobie, że jest pasażerem Tytanica, że wko- 
ło huczą fale wzburzonego morza, a nad 
głowami rozpościera się czarny strop skłę- 
bionych chmur. Na taką łantazję może 
sobie. pozwolić tylko prawdziwy 100% 
warjat, którego żaden: szpital nie chce 
przyjąć z obawy, żeby się innym warja- 
tem nie pogorszyło na zdrowiu. 

A. właśnie dzień był uroczy, kobiety 
jak zawsze bez konkurencji, panowie 
dowcipni, jak sam Bernard Shaw, tylko 
twarze trochę powykrzywiane, a dziury w 
kieszeniach większe o 15 i 20%, —- co ni- 
kogo już nie dziwiło, jako że przyzwy- 


czajenie jest drugą naturą. Wtedy to 
plecami oparty o żelazną balustradkę, 
okalającą umiłowany przez urbanistów 


skwerek, stał jakiś mizerniutki człowiek 
i krzyczał na całe gardło: 


— Save our Souls! — 


Czasami tłumaczył to na język polski 
i wtedy zdanie brzmiało: 

— Zbawcie dusze nasze! — 

Albo znów, widocznie chcąc być bar- 
dziej zrozumiały, ryczał poprostu na ca- 
ły głos: 

— Ratunku!., Zdychamy z słodu!... 
Kto żyje, na pomoc! ` 

Oczywiście, zrobił się odrazu tłok koło 
niego, każdy bowiem obliczał sobie w du- 
chu, że się będzie mógł za darmo uśmiać. 
W czasach, kiedy: teatr za cztery złote, 
a kino za dwa — jest rozrywką bogaczy, 
ludzie średnio zamożni mogą się bawić 
tylko z warjatów, którzy 'dają przedsta- 
wienia bezpłatne. Okazja więc była po- 
nętna i nic dziwnego, że humorek rósł, a 
z nim jakgdyby otucha* wstępowała w 
owego człowieczka. Krzyczał coraz głoś- 
niej, aż mu pękł papierowy kołnierzyk, 
a od głębokiego falowania piersi półko- 
szulek uwolnił się z kamizelki i powiewał 


na lekkim wiaterku. Był to widok dla 
niektórych dam żenujący, jako że pod 
półkoszulkiem nie było nic innego, jak 
tylko trochę skóry i to brudnej, a każda 
kobieta uważa, że tylko ona ma prawo 
świecić gołem ciałem, a nie mężczyzna, 
który powinien być za takie wybryki ka- 
rany, jak kupiec za nieuczciwą konkuren- 
cję. Nagle jakiś dowcipniś z bródką w 
starszym się naprzód, 
mówiąc: 


wieku wysunął 


— Czy pan przynajmniej wie, co to 
znaczy: — Save our Souls?.., 

Chudy człowiek popatrzał na niego 
wzrokiem, w którym nie było ani 5 gra- 


mów tłuszczu, ani dwuch gramów białka, 


ani wogóle żadnej witaminy i rzekł: 
—-Któż lepiej może o tem wiedzieć 
ode mnie? Widzę, że pan jesteś mimo 


ciężkich. czasów w dobrym humorze, a 


bródkę nosisz „pan tylko dlatego, żebyś 
mógł wszystkim mówić, że cię nie stać 
na*golenie.* Ale mnie broda przestała ro- 
snąć już od 15 lipca, bo jeśli pan ukoń- 
czyłeś chociażby wiejską szkółkę, to mu- 
sisz wiedzieć, że na końcu każdego wło- 
ska jest cebulka, a każda cebulka, jeżeli 
ma rosnąć, musi mieć dobrą glebę. 

— Warjat! — zawołał ktoś zadowolo- 
ny, że się zaczyna przedstawienie, 


— Pan masz rację — odpowiedział 
człowieczek. — Jestem warjatem i to war- 
jatem 100%, co się rzadko zdarza, bo 
w każdym warjacie można znaleść odro- 
binę zdrowego sensu, a w tem, co ja ro- 
bię, niema sensu za jeden grosz, 

— Cóż pan takiego robi? 

-- Żyję! — odpowiedział człeczyna. 

Wszyscy chórem wybuchnęli śmiechem. 

-- Zacisnąłem zęby — (tu podniósł 
wargi i pokazał wszystkim spróchniałe 
czarne zębiska, ściśnięte, jakgdyby miał 
febrę). — Pasek zapiąłem na ostatnią dziur- 
kę — (tu znów uchylił marynarki i poka- 
zał żołądek, przyschnięty do krzyża). 
— Słowem, uczyniłem tak, jak mi radzo- 
no, — aby w obliczu kryzysu światowego 
wyglądać jak prawdziwy Polak. 


— Urzędnik państwowy! — zawołał 
nagle pan z bródką, ucieszony niepomier- 
nie, — Witam cię, patrjotol 


— Salve bracie! Błaznów coraz wię- 
cej mamy! — odparł na to ni stąd, ni zo- 


albo nie jeść!... 


wąd warjat, wyciągając do niego rękę. 
— Jestem szczęśliwy, że mnie pan rozu- 
mie. Zatem wie pan już, dlaczego stoję 
tu na placu i wołam: S.O, S.! 


— Pewnoś pan głodny!. — wtrącił ktoś 
z tłumu. 

— Od dziesięciu dni — potwierdził 
człeczyna! Właśnie w tem tkwi to zagad- 
nienie, które mi spać nie daje. Jeść, albo 
nie jeść!.. Próbowałem wszystkich środ- 
ków i sposobów, aby po piętnastym lipca 
utrzymać ogień pod kominem.. Mam żo- 
nę i czworo dzieci. Wszystko takie, jak 
ja Hamlety, powtarzają za mną: Jeść 
I kiedy ja mówię: Nie 
jeść, one wołają jeść. I nie możemy się 
z tem zgodzić nie tyle co do kiedy, ile 
co do co, Tylko najstarsza córka zawar- 
ła znajomość z*właścicielem pewnej wy- 
twórni kinematograficznej, Kręci z nim 
teraz „Romans w garsonjerze'* i nie tylko 
je, ale i pije, a nawet dziwi się, że my 
żyjemy tylko do 15 każdego miesiąca, 
a już od 16 możemy się wszyscy wynaj- 
mować do tańca szkieletów, albo poka- 
zywać głód w Indjach na podwórzu. 
I dlatego myślę nad tem, co zrobić takie- 
go, aby nasze życie przedłużać systema- 
tycznie co miesiąc aż do samego pier- 
wszego. Lecz chociaż wszystko mnie za- 
wiodło, nie tracę nadziei. Albowiem je- 
stem urzędnikiem, a nadzieja była zawsze 
naszą matką. 


— Jak na warjata, mówi pan bardzo 
roztropnie — zawołał pan z bródką, kla- 
skając w ręce, Wobec tego dam panu 
radę, która napewno raz na zawsze usu- 
nie waszą biedę, 

— O panie! — zawołał radośnie człe- 
czyna, wyciągając do niego 'obie ręce. 
Mów! Radź! Zbawiaj nasze dusze! 


— Przedewszystkiem kup pan 
ołówek, i licz grosz do grosza. Żyj 
oszczędnie, a co miesiąc odkładaj do 
P.K.O. 100.— złotych. Po dziesięciu la- 
tach. będziesz pan miał 15 000.— za któ- 
re kupi pan sobie mająteczek i będzie pan 
zamożnym człowiekiem! 


sobie 


Warjat zaczął się tak śmiać, że mu 
spadły mankiety, przymocowane sznur- 
kami do spinki od kołnierzyka. 


— On chce, abym ja był mądrzejszy od 
Sałomona! — wołał pokazując go palca- 
mił Nie wie o tem, co powiedział nasz 
król Sobieski, że niema jajecznicy bez ja- 
jek, a chce, ażebym pieniądze wyjmował 
z kieszeni, w której są tylko dwie dziury. 
Mam 182 zł. miesięcznie na życie i kształ- 
cenie dzieci. To, że obecnie wyglądam 
rumiano i jestem nieźle ubrany, — wyni- 
ka jeszcze z dawniejszych warunków 
egzystencji. Proszę się nie śmiać! — za- 
wołał, widząc, że wszyscy uważają jego 
słowa za dowcip. Dzisiaj chodzę jeszcze 
w spodniach i mam marynarkę z kamizel- 
ką, ale na przyszły miesiąc będę do biu- 
ra chodził już tylko w kalesonach, Że 
zaś większość moich kolegów będzie mu- 


j 


_siała zrobić to samo, zatem sz. panie bę- 
dą proszone, aby przy załatwianiu inte- 
'resów zwracały. się tylko do naczelników. 


Tłumek zakołysał się od śmiechu, Pan 
z bródką spochmurniał i spojrzał na człe- 
czynę zukosa. | 


— Jedyny ratunek widzę tylko w tem 
— mówił dalej warjat, wyjmując nagle 
z kieszeni garść zmiętych papierków. — 
To są, proszę państwa, bilety na loterję 
fąntową, którą urządzam, puszczając naj- 
cenniejsze przedmioty, jakie mi jeszcze 
pozostały w domu. Proszę kupować! 
Bilet — dwadzieścia groszy! Można wy- 
grać moje używane podwiązki, kościaną 
wykałaczkę, gorset żony, doniczkę z zie- 
mią bez kwiatów, emaljowane uszko od 
czajnika, jedwabne frendzle od kanapy, 
piórko od koniederatki przedwojennej, — 


"1 wiele innych przedmiotów większej lub 


mniejszej wartości, | 
— Proszę państwa, — zaczął nagle 
podniesionym głosem pan z bródką, — 
widzicie. sami, że to nie jest warjat, ale 
zwyczajny oszust, który nie tylko chce 
wam wkręcić bilet za wcale pokaźną ce- 
nę, — ale jeszcze udaje, że to robi z nę- 
dzy! Chodzi o to, aby w społeczeństwie 


GDODOOOOODOOOOOOOOOO: 


budzić szkodliwe fermenty. 
aby przywołać policjanta, 
legitymuje! 


Proponuję, 


— Ja się już dawno wylegitymowa- ` 


łem! — Cześo on chce odemnie? — za- 
wołał z oburzeniem chudy człowieczek. 
— Jestem urzędnikiem X  kategorji, 
w szczeblu „C“! Cała Polska mnie zna 
i szanuje więcej, niż pana. Bo jeżeli pan 
nie może mi nic innego poradzić, tylko 
albo ołówek, albo „policję — to ja panu 
powiem: głód policji się nie boi! Jestem 
człowiekiem, któremu z miesiąca pozo- 
stało 20 dni do życia — a dziesięć dni 
do śmierci! Przez dwadzieścia dni może 
pan ode mnie wymagać, abym był przy- 
tomny, pracowity i posłuszny, ale przez 
dziesięć następnych żyję tylko dla mojej 
rodziny, którą muszę nakarmić. Przez te 
dziesięć dni może się świat walić, a ja bę- 
dę jak w tej chwili wołał: Dajcie mi żyć 
cały miesiąc! $ 


Poszedłem do Luna Parku i powiedzia- 

_ łem, że po godzinach biurowych mogę sie- 
dzieć na topoli, ale mnie już ubiegł zre- 
dukowany asesor, który tam siedzi za 
8 zł. dziennie od miesiąca. — Proponowa- 
łem także, że mogę się zaangażować jako 


Niech go wy- 


fachowy głodomór, — ale to już nie jest. 
żadną atrakcją dla naszej publiczności, 
która dzisiaj 
darmo. 


potrafi to samo robić za 


— To jest komunista! — wrzasnął pan 
z bródką! — Gdzie policja? 

— Już idzie! — krzyknął ktoś z zebra- 
nych. 

Istotnie policjant przedzierał się przez 
tłum, stanął koło pana z bródką i z chłod- 
nym spokojem słuchał jego skargi. 

— Proszę zaprowadzić tego człowieka 
do komisarjatu — mówił wskazując pal- 
cem, — Utrzymuje, że tam, gdzie się za- 
czyna nędza, tam się kończy prawo! Żą- 
dam, aby go pan natychmiast aresztował. 

— Czy nie lepiej, aby mnie pan zapro- 
wadził do restauracji? — zaproponował 
słabym głosem chudy człowiek. 

Nagle rozpostarł ręce, krzyknął roz- 
dzierającym głosem: — „Save our Souls!“ 
i padł w ramiona policjanta. 


Ktoś z obecnych rzucił mu do kape- 


|usza pięć groszy i odszedł w milczeniu. 


Opowiadano, że był to szlachetny cudzo- 
ziemiec. 1 
7 Stefan Kiedrzyński 
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b. premjer Walery Sławek zagaja obrady Zjazdu. 


Fot. Światowid. ŻĘ, 


WYPRAWA NAUROWA ZEPPELINA 


Dowódca Zeppelina dr. żegna ludność Petersburga po wzięciu poczty. (Z boku) 
wicz Kierownik naukowy wyprawy 


Na ulice Petersburga wyległy tłumy podczas przelotu Zeppelina 


NA OCEAN PÓŁNOCNY 


Prof, Samojłowicz, znakomity uczony rosyjski, kierownik naukowy wyprawy o wynikach tego lotu powiedział: 

Naukowy plon wyprawy jest bardzo obfity. Dokonała ona szereg odkryć geograficznych. Stwierdzono: 
Ziemia Alberta Edwarda oraz ziemia Harmswoska nie istnieją wcale, Ermitandż nie jest wyspą, ale półwyspem. 
Odkryto cztery nowe wyspy. Od bieguna dzieliło nas już tylko 6 godzin lotu. Ale zrezyśnowaliśmy z bieguna, 
gdyż naszem zadaniem jest tylko zdobywanie materjału naukowego, a nie robienie rekordów. Po drodze sprawdzi- 
liśmy, że Ziemia Północna jest większa, niż początkowo przypuszczano. Jest ona lak duża jak Nowa Ziemia, Na 
półwyspie Tajmir odkryliśmy nieznane góry. Wyprawa przeszukała też dokładnie zatokę, w której miały znaj- 
dować się szczątki Amundsena według hipotezy Amerykanina Fiali. Nie znaleziono jednak niczego. Niedaleko 
wyspy Noskera, na której znajduje się stacja meteorologiczna Iwanowa, nastąpiło spotkanie „Zeppelina“ z so- 
wieckim łamaczem lodów „Małyginem*. Łódź „Małygina” zbliżyła się do miejsca, gdzie opuścił się na wodę ste- - 
rowiec i pasażerowie gondoli wymienili z załogą łodzi uścisk dłoni. W łodzi znajdowali się: Iwanow, generał 
Nobile i jeszcze pięć osób. 


Spotkanie Zeppelina z rosyjskim okrętem naukowym Małyginem u wyspy Hookera 
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(V.) Dziwrnem zrządzeniem losów 
Prusy, osławiona twierdza reakcji, 
stały się dzisiaj najpostępowszym 
w Niemczech krajem. Tu jedynie 
utrzymała się dotychczas t. zw. ko- 
alicja weimarska, złożona z socja- 
listów, centrum katolickiego i de- 
mokratów. Celem obalenia tej 
"większości republikańskiej w naj- 
większem państwie  składowem 
Rzeszy, hitlerowcy i komuniści 
wspólnie zażądali plebiscytu nad 
rozwiązaniem Sejmu Pruskiego i 
przeprowadzeniem nowych wybo- 
rów. 


Trzeba przyznać, że warunki 
walki dla zjednoczonych dwóch 
skrajnych skrzydeł nie były dogod- 
ne. Już sam fakt nienaturalneśo 
przymierza zniechęcał wielu zwo- 
- lenników jednego i drugiego krań- 
ca do solidarnej akcji. Dalsze 
utrudnienie stanowiły przepisy for- 
malne, wymagające zebrania abso- 
lutnej większości głosów uprawnio- 
nych do udziału w plebiscycie. 
Wszyscy więc abstynenci z musu 
czy z przypadku, wszyscy obojętni, 
niezdecydowani, chorzy, leniwi i 
nieobecni automatycznie wzmacnia- 
li obóz republikański, 


Ale, co najważniejsze, na jego 
korzyść pracowała obecna sytuacja 
gospodarcza i finansowa Rzeszy, 
oczekującej pomocy z zewnątrz. 
Jasne bowiem było, że zwycięstwo 
prawicowych i lewicowych zwolen- 
ników przewrotu zmniejszy jeszcze 
bardziej zaułanie zagranicy i we- 
pchnie Niemcy w gorszy 
kryzys od dotychczasowe- 
go. Musiało to wielu roz- : 
ważniejszych nacjonalistów 
powstrzymać od udziału w 
plebistycie, zwłaszcza, że 
nie wymagało wysiłku: wy- 
starczało pozostać w domu. 


Mimo tak niepomyślnych 
okoliczności, Hitler i Hu- 
genber$ zebrali niemal 10 
miljonów głosów, co wpra- 
wdzie nie pozwoliło im o- 
siągnąć celu i przedwcze- 
śnie obalić Sejm Pruski, 


ststoscsoosososossssessse 


dowodzi jednak wielkiej 
siły obozu przewrotu w 
Niemczech. 


....220000000050440445430 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


Zamieszkali w Poczdamie człon- 
L 


kowie b. rodziny. cesarskiej wzięli 


demonstracyjnie udział w głosowa- 
niu plebiscytowem przeciwko Sej- 
mowi i rządowi pruskiemu. Kron- 
prinz już o 8-ej rano stawił się w 
biurze wyborczem, 

Nic w tem dziwnego. Plebiscyt 
był pierwszym krokiem w realiza- 
cji programu, którego dalszemi eta- 
pami są: obalenie republiki, powrót 
Hohenzollernów na tron i restytu- 
cja przedwojennych granic Rzeszy. 

Niedawno w Doorn odbyła się ra- 
da familijna, na której omawiano 
szczegóły tego planu wespół z re- 
prezentantami Hitlera i Hugenber- 
ga. Postanowiono działać stopnio- 
wo i konsekwentnie. 

— Skoro udało się nam przefor- 
sować Hindenburga na prezydenta 
republiki — wywodził jeden z obec- 


-nych, — dlaczesóżby nie postawić 


w wyborach prezydenckich 1932 ro- 
ku kandydatury Kronprinza? Gdy 
stanie się głową państwa, — zmia- 
na tytułu nie nastręczy większych 
trudności. Reichswera i Stahlhelm 
będą mu podporą wewnątrz kraju; 
zasada uszanowania woli ludu — 
zabezpieczy go od zewnątrz. 

Ale sam Wilhelm miał pewne 
objekcje: — Czy może następca 
tronu  przeskakiwać _niewygasłe 
prawa żyjącego cesarza? Gdzież 
święta zasada sukcesji? A następ- 
nie, czy rząd republikański zgodzi 
się na złamanie danego przez Kron- 
prinza przyrzeczenia niemieszania 
się do polityki? 


ż...222200000000000000000000000000400000000000 ..2222220300 ...222224200000000 
. 


:EKonomiści amerykańscy w Warszawie 


W DNIU 5-B. M. PRZYBYLI DO WARSZAWY EKONOMIŚCI 
AMERYKAŃSCY. M. IN. PROF. STOCKING, SHARP, ZIMMERMAN 
Fot. Światowid 


..22.2.2209430030393304000000000003003303003900940959003300003403000300500506 
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Drugi zarzut odparto z łatwością: 

— Należy uprzednio wprowa- 
dzić do rządu hitlerowców; plebi- 
scyt w Prusach miał zapoczątko- 
wać tę drogę do władzy. A czyż 
uległość- woli miljonów obywateli 
niemieckich, i to najlepszych oby- 
wateli, domagających się kandydo- 
wania Kronprinza, może być na- 
zwana wtrącaniem się do polityki? 
Toż to tylko spełnienie świętego 
obowiązku wobec ojczyzny! 

Sprawę uznano za wyjaśnioną. 
Gorzej poszło z pierwszym argu- 
mentem: naruszenia kolejności 
praw do korony. Nie potrafiono 
czy nie odważono się wytłumaczyć 
Wilhelmowi, że powinien zrezyśno- 
wać na rzecz syna. Ostateczną więc 
decyzję odłożono. 

Ale już jasno zarysowała się 
tendencja, aby po marszałku-pre- 
zydencie nastąpił książę-prezydent. 
Przecież Napoleon III, zanim zo- 
stał cesarzem, był też wybrany w 
powszechnem głosowaniu na pre- 
zydenta republiki W Niemczech 
istnieje już plebiscytowy wybór 
głowy państwa, jest już kandydat- 
pretendent do tronu, są masy wy- 
borcze. A o zamach stanu nie tak 
znów trudno. 

Droga przebyta szczęśliwie przez 
Ludwika Napoleona przed 80 laty, 
przez Ahmeda Zogou w bliższych 
nam czasach, czemuż ma być zamk- 
nięta dla Hohenzollerna? 


(Aer) Księżniczka Ileana rumuń- 
ska, a właściwie od dwóch tygodni 
arcyksiężna Antoniowa Habsburgo- 
wa, odbywa obecnie podróż poślub- 
ną po stolicach Europy — aeropla- 
nem, Młody bowiem małżonek naj- 
piękniejszej z cór królewskich jest 
z zamiłowania, a bodaj i z zawodu 
pilotem i niejeden „wyczyn“ po- 
wietrzny ma już za sobą. 

Zresztą lotnictwo staje się dziś 
sportem królewskim. Świeżo właś- 
nie ukończyła kurs pilotożu 
i chlubnie zdała egzamin 
księżniczka Ingwid, córka 
szwedzkiego następcy tronu 
i wnuczka króla Gustawa V. 

Młoda awiatorka, licząca 
zaledwie dwadzieścia lat, 
odbyła już kilka samodziel- 
nych podróży powietrznych 
nad Szwecją, a obecnie 
przedsięwzięła lot z Anglji 
do Malmoe. Ponieważ zaś 
księżniczka odznacza się 
urodą i wdziękiem, wkrótce 
zapewne uda się aeropla- 
nem w podróż poślubną. 
Tylko jeszcze nie wiadomo, 
kto będzie pasażerem jej 
awjonetki. 


......+ 
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Wielki mistrz Kawalerów maltańskich w Warszawie 


DN. 4 B. M. U KS. ALBRECHTA RADZIWIŁŁA W AL. UJAZDOWSKICH, GDZIE NA CZAS POBYTU SWEGO W WARSZAWIE ZAMIE- 
SZKAŁ WIELKI MISTRZ KAWALERÓW MALTAŃSKICH KS. CHIGI DEL ROVERA ALBANI, ODBYŁO SIĘ ZEBRANIE POLSKICH KAWALE- 
RÓW MALTAŃSKICH CELEM POWITANIA DOSTOJNEGO GOŚCIA. NA ZDJĘCIU M. IN, KS. CHIGI, MIN. SPR. ZĄGR. AUGUST ZA- 


LESKI, HR. HUTTEN CZAPSKI, HR. I RZEŹDZIECKI 


Fot. Światowid 


462400664206909000090022994006020020200200099090900490060904000000060046060000000060000020606000 1044404404444642040400000440060004000640 


(sk) W rozdziale „o pożytecz- 
nem i poczciwem'* Montaigne pisze: 
— W pośród zamieszek we włas- 
nym kraju i w powszechnem roz- 
dwojeniu, pozostawać wahającym 
się i wątpliwym, chować afekt swój 
nieruchomo i bez objawienia skłon- 
ności, nie wydaje mi się pieknem 
ani uczciwem. 
I cytuje sentencję Tytusa Liwju- 
sza; RET 
— Nie jest to droga pośrednia, 
lecz żadna, gdy się czeka na wynik, 
aby do szczęścia dostosować swoje 
zamysły! 
Starsze pokolenie ma silnie po- 
strzępione nerwy. Długi okres nie- 
woli, potem cztery lata wojny, 
trudne warunki bytu czasów powo- 
jennych.. O tym złym stanie ner- 
wów świadczą wymownie samobój- 
stwa ludzi, których urodzenie, czy 
własne wysiłki wysunęły na po- 
wierzchnię, a którzy, nie mogąc 
opanować depresji i wyczerpania, 
sami przecinają nić żywota... 
Zaliczyć do nich trzeba Jakuba 
Mortkowicza, znanego księgarza 
warszawskiego, człowieka kultural- 
nego, szlachetnych ambicji. W wy- 
dawnictwach książkowych miał 
swoją własną linję, dobierał utwo- 
ry pisarzy, wyróżnił się, jako wy- 
dawca dzieł Żeromskiego. Szcze- 
śólniej jednak jego instytut celo- 
wał w wydawnictwach artystycz- 
nych, przyczyniając się niemało do 
spopularyzowania utalentowanych 
malarzy młodszej generacji, ze 


Stryjeńską, Pruszkowskim i Sko- 
czylasem na czele, 

Mortkowicz zasłużył się również 
swoją ruchliwością poza krajem: 
był bardzo czynnym członkiem za- 
rządu Tow. Szerzenia Sztuki Pol- 
skiej wśród Obcych, urządzał za- 
śranicą wystawy książek i grafiki 
polskiej. 

Towarzyszyło mu w tych impre- 
zach powodzenie i uznanie. Tem 
większe wrażenie wywołała nagła 
śmierć. i 

Dzienniki doniosły, że w toku 
podjętych oszczędności, Magistrat 
warszawski postanowił skasować 
wydział techniczny, zatrudniający 
około 500 pracowników. Zważy- 
wszy, że. Zarząd Miasta zmuszony 
jest od dłuższego już czasu zanie- 
chać większych imprez budowla- 
nych, ów wydział okazał się zby- 
tecznym ciężarem. 

Spotkałem na przechadzce ka- 
mienicznika, posiadającego dom na 
peryterjach miasta. Był rozpromie- 
niony, 

— Nareszcie! — jął zwierzać się 
radośnie. — Niema nie okrutniej- 
szego jak urzędnik, który nie ma 
co robić! Wynajduje sobie wów- 
czas sam pracę, która prawie za- 
wsze polega na torturowaniu nie- 
winnych obywateli. Im mniej bę- 
dzie urzędników, tem życie będzie 
łatwiejsze. Zato ci, co pozostaną, 
powinni być starannie dobrani i do- 
brze płatni, — powinni rozumieć, 
że są powołani do służenia obywa- 


'telom, nie zaś do ich dręczenia. 


— (Czego bo miasto nie wymaga 
od nas, właścicieli domów! — ciąg- 
nął dalej wesoły kamienicznik—Te- 
raz, w czasie najsrożsześo przesi- 
lenia, kiedy komorne w domach, 
zamieszkałych przez ludność ubo- 
śą, wpływa skąpo i nad wyraz opie- 
szale, a poborcy podatkowi coraz 
natrętniejsi,—każą nam wciąż czy- 


nić kosztowne, ba! wprost zbytkow- . 


ne inwestycje. Tutaj cały dom od- 


malować, tam — podwórze zamie- 


nić w ogród, sprawić nowy ulep- 
szony bruk, dokonać najróżniej- 
szych napraw i przebudów! Żad- 
nego zrozumienia dla warunków 
pieniężnych! Suchy, drewniany 
biurokratyzm wysuszonych i drew- 
nianych mózgów. Kto wie, ci sami 
ludzie, opuściwszy biura magistra- 
tu, gdzie nie mieli co robić, a chcie- 


li usprawiedliwić swoje etaty, mo- - 


że ockną się z odrętwienia i miast 
tamować życie, zmuszeni do walki 


o byt, wykażą zasoby energji bar- 


dziej produkcyjnej! 
Owszem... 


Od czwartku do czwartku 


Najważniejsze wydarzenia tygodnia 


W plebiscycie przeciwko Sejmowi pru- 
skiemu, mającemu większość centrowo- 
lewicową, hitlerowcy i komuniści ponieśli 
porażkę, zbierając niecałe 38% głosów, 
gdy do rozwiązania Sejmu potrzeba zgody 
większości uprawnionych do głosowania. 


Przed główną siedzibą komunistów w 
Berlinie doszło do starcia między policją 
a wywrotowcami, Zabito dwóch oficerów 


$ 


` 


policji i 15 komunistów; rannych kilka- 
dziesiąt osób. 


Podczas pobytu Briininga i Curtiusa w 
Rzymie odbyły się konferencje z Mussoli- 
nim i Grandim oraz ministrowie niemieccy 
przyjęci zostali na długiej audjencji u pa- 
pieża. 


Na pociąg pospieszny Bazylea — Ber- 
lin dokonano w pobliżu Frankłuriu n M 
'zamacku bombowego; 9 wagonów wyko- 
lejonych, kilkudziesięciu pasażerów lekko 
rannych. Następnym pociągiem powraca- 
li tędy z Rzymu ministrowie niemieccy. 


Rząd riemiecki wprowadził kontrolę 
imporiu, wsirzyrmującą w'vóz towarów za- 
granicznych. „Temps nazywa to wojną 
a Rzeszy ze wszysikimi sąsia- 
ami. 


Bank Rzeszy obniżył stopę dyskontową 
z 15 na 10%, lombardową z 29 na 15%. 


Odbywająęcym lot naokoło świata ame- 
rykanom Herndorowi i Pangbornowi skon- 
fiskowano w Tokio aparat pod pretekstem, 
że przelaływali nad łortyłikacjami i do- 
konywali zdjęć. 


Deputowani angielscy Barr i Davies, 
którzy niedawno interpelowali o stosunki 
w Małopolsce Wsckodniej, odbywają po 
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Prof. Bruns. szef niemieckiej delega- 
cji, która broniła unji celnej niemie- 
cko-austrjackiej 


Frank Kellogg, amerykański reprezen- 
tant na rozprawie w Hadze 


niej podróż w towarzystwie posłanki 
ukraińskiej, p. Rudnickiej, 

W Małopolsce Wschodniej daje się za- 
uważyć znowu akcja sabofażowa. We wsi 
Ernsdori, pow, Bóbrka spłonęła sterta 
pszenicy wartości 3 tys. zł., we wsi Orcho- 
wice, pow. Mościska trzykrotnie wybu- 
ckały pożary. 


W Truskawcu, dn. 8 b. m. dokonano na- 
podu ra urząd pocztowy, zabierając 25 
tys. zł., przyczem zraniono urzędnika 
pocztowego i przeckodnia, Istnieją przy- 
puszczenia, że grabieży dopuściła się 
Ukraińska organizacja Narodowa. 


Na pogrzeb ministra Czerwińskiego 

przybył z Wisły p. Prezydent Rzeczypo- 

- spolitej. W kondukcie wzięli udział mar- 

szałkowie Sejmu i Senatu, wszyscy mini- 

strowie, z wyjątkiem marszałka Piłsud- 

skiego, oddziały wojskowe i liczne dele- 
„gacje z wieńcami. 


P, Prezydent Rzeczypospolitej, po spę- 
dzeniu paru tygodni w Wiśle na Śląsku 
Cieszyńskim, przeniósł się wraz ze świtą 
na resztę sezonu letniego do Spały. 


Marszałek Piłsudski, który dn. 1 b. m. 
powrócił z Pikiliszek, po krótkim pobycie 
w Sulejówku, zjeckał do Warszawy dla 
załatwienia pilnych spraw urzędowych, 


Międzynarodowy Sąd roz- 


jemczy-w Hadze, przed któ- 


tym odbyła się rozprawa 
nad kwestją „„Anschlissu” 
celnego austtjacko-nie- 


mieckiego 


Baron Adatschi, japoński delegat prze- 
wodniczył rozprawie o unję celną nie- 
miecko- austrjacką 


a 10 b. m. udał się do Druskienik, skąd 
nazajutrz wrócił do Warszawy. 


Doroczny zjazd legjonistów odbyt się 
dn. 9 b. m. w Tarnowie z udziałem Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, premjera Prysto- 
ra, prezesa Sławka, ministrów, generałów 
it, d. Marszałek Piłsudski nadesłał list, 
w którym pisze: „Przyzwyczajony jestem 
na naszych zjazdach zawsze bywać i prze- 
mawiać. Gdy zaś mówić nie jestem w sta- 
nie, postanowilem’ iym razen: na zjeździe 
nie być”. 


Ministrem wyznań religijnych i oświe- 
cenia publicznego zosia! mianowany poseł 
Janusz Jędrzejewicz, wice-prezes. Klubu 
Bloku Bezpartyjnego, legjonista w randze 


"majora, uprzednio dyrektor seminarjum 


nauczycielskiego i redaktor czasopisma 
„Wiedza i Życie”. 
n / 

Nowomianowany wiceminister skarbu, 
proł. Władysław Zawadzki, objął dział 
podatków, pozostawiając wicemin. Sta- 
rzyńskiemu monopołe i budżet, a wicemin. 
Kocowi — obrót pieniężny. 


Podczas ćwiczeń nocnych w zatoce 
Gdańskiej torpedowiec Mazur został prze- 
bity t. zw. ślepą torpedą; pogrążający się 
statek zdołano doprowadzić do stoczni w 
Gdyni. j 


Dr. Schmitz, delegat niemieckiego prze- 
mysłu jako fachowy doradca 


Paul Boncour, francuski pełnomocnik 
na rozprawie anschlusowej w Hadze 


t 
SAINT THEGONNEC. KALWARJA z XVII-Go 
STULECIA 
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^ Smiem twierdzić, że nie zna wszystkich 

rozkoszy świata ten, kto nie podróżował 
auto-carem, Choćby już jadł najsłodsze 
granaty i ananasy, pił płomienne szampa- 
ny, czytał od deski do deski Świat”, ca- 
łował najpiękniejsze kobiety, oglądał 
- obrazy mistrzów — nie zna wszystkich cu- 
dów świata, jeżeli nie podróżował auto- 
carem, Chodźby już w życiu jeździł pul- 
manem, aeroplanem, łodzią podwodną, po- 
ciskiem na księżyc, „samowarkiem”* do 
Konstancina — nie zażył najdoskonalsze- 
$o środka komunikacji i najcudowniejsze- 
$o haszyszu, kto nie przemierzył 1000 ki- 
lometrów wraz z 40 bliźnimi w ogromnym 
wozie, z motorem, szoferem i złotoustym 
przewodnikiem — z przodu, a stertą ku- 
frów i tumanem kurzu z tyłu. Jestem jed- 
nym z tych, którzy mieli przyjemność 
z Auto-Carem bliższą zawrzeć znajomość; 
dumny jestem z tego, lecz nie zazdrosny i 
chętnie odsłonię Wam, mili Czytelnicy, — 
tajniki najbardziej wyrafinowanej rozko- 
szy demokratycznej XX wieku. 


„ Wsiadamy do ogromnej otwartej karo- 
cy, zaprzężonej w kilkadziesiąt benzyno- 
wych koni i powierzamy temu lądowemu 
okrętowi nasze szanowne osoby, nasz ba- 
$aż (maximum 30 klg. na osobę), nasze 
nadzieje i pragnienia, wreszcie stosunko- 
wo niewielką ilość gotówki Albowiem 
850 franków kosztuje opłata za całą sześ- 
ciodniową wycieczkę od osoby. Ale suma 
ła obejmuje już koszty podróży, 5-cio- 
krotne noclegi w najelegantszych hote- 

lach, śniadania, obiady, kolacje, wszystko 
"łącznie z usługą i napiwkami; człowiek 
w ciągu tych 6 dni żyje jak w bajce: prze- 
jeżdża najpiękniejsze krainy, przed okiem 
jego przesuwają się obrazy gór, rzek, 
mórz, miast, skał, Pasażer siedzi wygod- 
nie w miękkim fotelu, a na tacy, niejako, 
podają mu dziwy natury, arcydzieła bu- 
downictwa, zabytki historji. ` 


, 


OOOO OOOO 


Od Wybrzeża 
Granitowego 
do Wybrzeża 


M iło ś cii 


Sześć dni auto-carem 
przez Bretanje 


i 


AO 


Auto-car na licznych resorach, po spe- 
cjalnie przygotowanych i utrzymywanych 


drogach gładko się toczy; pęd powietrza, * 


przesiąkniętego zapachem mórz i lasów, 
owiewa niezasłonięte niczem twarze i na- 
pełnia płuca idealną substancją; słońce 
pieści złakniony naskórek, a oczy połyka- 
ją wszystko, co napotyka się dookoła. Je- 
żeli istnieje jakaś szczególnie wyżłobiona 
skała, wyjątkowo piękny pejzaż, stary ta- 
jemniczy cmentarz, wspaniałą sztuką bu- 
dowany kościół czy pałac, nasz auto-car 
podjeżdża doń o kilka kroków zaledwie, 
niekiedy wysiadamy z godnością, ogląda- 
my z bliska cuda natury i człowieka, „ko- 
daki" pracują zajadle, towarzysze moi 


(względnie towarzyszki) szepcą: „splen- 
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did”, „beautiful”, „merveilleux*, „wunder- 
bar”, a przewodnik z pamięci rycytuje w 
trzech językach dzieje, ocenę i osobliwości 
danego objektu. Potem ładujemy się, 
brzemienni we wrażenia, na nasz kochany 
auto-car i jazda w dalszą drogę. 

Nie istnieją dla nas cierpienia dworców 
kolejowych, obawy przepełnienia w wago- 
nach, dreszcze rozkładu pociągów, szuka- 
nie noclegu, „łrycowe” i... zepsuty żołą- 
dek. Nasza karoca tryumfalnie wkracza 
wgłąb miasta, miasteczka, czy kąpieliska 
i zatrzymuje się przed pierwszorzędnym 
hotelem, gdzie z góry dla nas zamówiono 
pokoje i pożywienie, Wysiadamy głodni, 
obiad już czeka na stolikach: najlepsze 
przysmaki kuchni bretońskiej: langusty, 
ryby, ptaszki i t. d. Potem krótki odpo- 
czynek i znów zabiera nas sapiący auto- 
car: znów płyniemy po gładkich szosach, 
głowy odwracają się w jedną i w drugą. 
stronę: coraz to nowe widoki, nowe nie- 
spodzianki, nowe cuda. A gdy zmrok za- 
pada, arka nasza zawija do przystani luk- 
susowego hotelu w jakiemś większem mie-. 
ście.. Obiad, spacer pieszy po ożywionych 
ulicach, miłe pogawędki z międzynarodo- 
wymi towarzyszami podróży, uprzejme 
wyjaśnianie, że Warszawa nie leży na Sy- 
berji,,że lud nasz wierzy w Boga i uży- 
wa widelców, że Paderewski jeszcze nie 
jest królem Polski, że natomiast Konopac- 
ka już nie jest minisirową, czuje się do- 
brze i rzuca dyskiem «coraz lepiej. „A po; 
teh — w wygodnych łóżeczkach smaczny. 
sen i marzenia o tem, co się widziało i 
co się jeszcze widzieć będzie. 

Puk! Puk! Numerowy daje znać, że 
już śniadanie podane i wkrótce ruszamy 
w dalszą drogę. Nasz auto-car stoi dum- 
nie przed hotelem i parska z radości 
spalinowym dymem. Słońce grzeje, To- 
warzystwo wita się wesoło: „How do you- 


du" 


do”, „Comment ca va', „wie gehts”. 
Wszystko w porządku, tylko gruba Irland- 
ka przejadła się wieczorem poczwórną 
porcją homarów „à l'américaine“ i podob- 
no w nocy w swym pokoju odbyła intere- 
sującą powrotną podróż morską do jedne- 
go z portów Bałtyku, chociaż jesteśmy 
nad Atlantykiem. 

Ruszamy. Mijamy domy i świątynie 
średniowiecznego miasteczka. A potem 
znowu diuny, głazy druidów, zatoki mor- 
skie, lasy, Jestem upojony tem, co wi- 
dzę, i tem, czem oddycham. 


Podróż nasza rozpoczęła się w Dinard, 
wykwintnem kąpielisku nad morzem Pół- 
nocnem. Obecnie, po pięciu dniach bajki, 
dojeżdżamy do La Baule, królowej plaż 
Atlantyku. Z żalem myślę o tem, że za 
chwilę rozstanę się z tym dywanem czar- 
noksięskim, któremu realizm anglosaski 
nadał miano „auto-caru', „ W głowie mej 
przesuwają się jak migawkowe błyski: po- 
kryte złotym piaskiem, zalane słońcem 
plaże Saint Lunaire, Saint-Cast, Sable 
d'Or les Pins; barwne pełne barek żaślo- 
wych i pstro ubranego ludu — porty ry- 
backie Erquy, Audierne, Douarnenez, Con- 
carneau; skarbce średniowiecznej archi- 
tektury, przepełnione pamiątkami histo- 
rycznemi, tajemniczością owiane grody 
bretońskie Sain-Brieuc, Quimper, Vannes; 
przepięknie rzeźbione kalwarje w Saint- 
Thegonnec, Guimuliau i Conors; słynne 


Mężowie, których 
głos decyduje 


o losach świata 


R 


SK 
Ó 
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AUDIERNE, W PORCIE RYBACKIM 


z odpustów świątynie w Lacronan i Sainte- 
Anne d'Auray; skaliste przylądki Cap 
Frehel i pełen grozy Pointe-du Raz, naj- 
bardziej wysunięty cypel półwyspu na wo- 
dach oceanu Atlantyckiego; wyżłobione 
przez wodę groty i pieczary w Morgat; 
menhiry i słupy druidów w Carnac. Czyż 
można to wszystko objąć pamięcią, prze- 
ciążoną nadmiarem wrażeń, 


Dowiedziałem się przy okazji, że sar- 


dynki za czasów swej młodości miewają 
głowy; że jeszcze do dnia dzisiejszego 
ogromny procent bretończyków nie zna ję- 
zyka francuskiego; że przeciętny pobyt 
dzienny wraz z utrzymaniem na plażach 
przeze mnie widzianych nie przekracza 
35—40 franków dziennie (t. j. do 15 zł.); 
że istnieją ludzie, którzy są w stanie w 
ciągu 6 dni zrobić Kodakiem 600 zdjęć 
fotograficznych (przykład moja towarzysz- 
ka podróży 60-letnia Miss N.): że nawet 
na najniebezpieczniejszym ongiś cyplu 
można urządzić kawiarnię, by turyści an- 
ślosascy nie byli pozbawieni nieodzownej 
„five o'clock tea”, że „oryginalne porcela- 
nowe naczynia. bretońskie z XV wieku 
można nabyć za niewielką cenę w każdej 
ilości egzemplarzy i to z marką tabrycz- 
ną i gwarancją dwuletnią (hurtownikom— 
rabat); że wreszcie człowiek może tydzień 
przetrwać prawie w pogodnem usposobie- 
niu, nie kłócić się z żoną, błogosławić teś- 
ciową i świat, podziwiać wszystko i 
wszystkich, na wszystko się zgadzać, nie 
oponować, nie protestować (nawet weksli). 


yX, 


Jutro koniec bajki; rozpoczynamy no- 
we pasmo rozkoszy. Za nami tajemnicza 
Bretanja, odgrodzona od północy Cóte de 
Granit, przed nami, na piaszczystym tro- 
nie Cóte d'Amour, w aureoli słońca, — 
królowa Atlantyku — La Baule. 


J. R. War. 
Vannes (Morbihan) 1931 r. 
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Ci którzy dobrowolnie odeszli 


Epidemicznie szerzy się obecnie manja samobójcza u nas 


w kraju. 


— W bramie domu M 57, przy 
ulicy Chłodnej, otruła się esencją 
octową wdowa 24-letnia, Marja K., 
szwaczka. W stanie ciężkim ode- 
słano do szpitala Dz. Jezus. 

— Z mostu Kierbedzia skoczył 

` do Wisły, 30-letni bezrobotny, Jó- 
zef R. Desperata uratowano i prze- 
wieziono do szpitala... 

Codziennie, o jednej mniej wię- 
cej godzinie, otrzymują redakcje 
pism, tego rodzaju suchy, lakonicz- 
ny komunikat. Nie wzbudza on 
zresztą niczyjego zainteresowania. 
Czasem, gdy niema ważniejszych 
„wypadków', złożony na „petit 
zapycha dziurę w numerze. 

W redakcjach niektórych pism, 
zwłaszcza sensacyjnych, nieczyta- 
ny idzie prosto do kosza. 

— Podkop, włamanie, uwiedze- 
nie małoletniej, afera dolarowa, ka- 
zirodztwo... — to materjał, mający 
posmaczek pikanterji, — ale „esen- 
cja octowa' lub „skok do Wisły''? 
Zwykła, codzienna rzecz, która ni- 
kogo nie obchodzi. Chyba, żeby 
skoczył minister.. Lecz ministro- 
wie takich głupstw nie robią... 

A jednak — 

Każde wielkie miasto przeżywa 
codziennie swoje tragedje, nieraz 
może większe od tych, jakie widu- 
jemy w teatrze. I codziennie ktoś 
znużony życiem, czy własną męką 
odchodzi. Przedwcześnie i na za- 
wsze. 

Nieszczęśliwa miłość, zazdrość, 
brak pracy, nędza, nieraz niepowo- 
(dzenie na egzaminie, defraudacja, 
ucieczka przed hańbą i więzieniem, 
„ratowanie* w ten sposób nazwi- 
„ska. Rzadziej dług karciany, dość 
często histerja. 

Rok rocznie kilka tysięcy zmar- 
nowanych egzystencji, z których 
niejedna mogłaby przynieść społe- 
czeństwu i krajowi wiele pożytku, 
gdyby nie zła chwila — nie moment 
załamańia się, niewiary we własne 
siły. 

Kilka tysięcy zmarnowanych ży- 
wotów, tyleż bezimiennych drama- 
tów i dramacików — zebranych 
skrzętnie w obraz cyfr i zanotowa- 
nych sucho, lakonicznie w księgach 
statystycznych, jako „Zamachy sa- 
mobójcze '. 

W Polsce jest ich stosunkowo 
dość wiele. 

- Według materjału, jakim rozpo- 


Dajemy kilka statystyk, wyjaśniających to zjawisko. 


rządza Główny Urząd Statystycz- 
ny, liczba samobójców waha się od 
trzech do czterech tysięcy rocznie, 
wykazując nieznaczne odchylenia. 
Dość silny wzrost datuje się od sze- 
ściu lat. W r. 1924 było 3411 za- 
machów samobójczych, a w 1925 
już 3922. Cyfra ta wzrasta stop- 
niowo do roku 1928, wynosząc 4313, 
a w następnych spada znów do 
3929. Danych za rok ubiegły i bie- 
żący jeszcze nie zebrano, 

Naturalnie, że w smutnej tej sta- 
tystyce przoduje Warszawa, jako 
stolica państwa i największe zbio- 
rowisko ludzkie. W r. 1928, zroz- 
paczonych było 1417, w 1929.nieco 
mniej, bo 1256, co czyni przeciętnie 
3—4 osoby dziennie. 

W porównaniu: z czterokrotnie 
większym od Warszawy Berlinem, 
gdzie w roku zeszłym było 1827 za- 
machów samobójczych, jest to cy- 
fra ogromna. 

Po stolicy, drugie miejsce zajmu- 
ją województwa centralne; naj- 
mniej stosunkowo notowanych jest 
samobójstw w województwach za- 
chodnich, co tłomaczyć należy 
większym dobrobytem i silniej roz- 
winiętą „trzeźwością życiową. W 
samobójstwie bowiem, bez względu 
na jego pobudki, jest pewnego ro- 
dzaju gest romantyczny. 

Kto odbiera sobie życie i w jaki 
sposób? Oto pytanie dość cieka- 
we. Sięgnijmy do cyfr, zebranych 
za rok 1929 przez Urząd Staty- 
styczny m. Warszawy. 

Na ogólną liczbę samobójców, 
przypada 724 mężczyzn i 741 ko- 
biet, z czego tragiczny cel osiągnę- 
ło w zupełności 212 mężczyzn i 157 
kobiet, co wynosi na 10.000 miesz- 
kańców 12,5 samobójstw, — a 2,7 
z wynikiem śmiertelnym. 

Ulubionym, jeśli można użyć te- 
go wyrażenia, sposobem pozbawia- 
nia się życia jest trucizna, za którą 
najczęściej i najliczniej chwytają 
kobiety. W tym samym okresie 
czasu otruło się 645 kobiet i 417 
mężczyzn. Drugim zkolei środ- 
kiem, jest broń palna, z tą różnicą, 
że bardzo rzadko posługują się nią 
kobiety. Na 100 strzelających do 
siebie mężczyzn, zaledwie 13 było 
kobiet. Tak samo kobiety rzadko 
używają ostrych narzędzi, jak nóż, 
sztylet, brzytwa. Widocznie, ist- 
nieje ta sama obawa rozlewu krwi, 
jak przy strzale. Gdy w r. 1929 


I$ 


mężczyźni w 78 wypadkach posłu- 
śiwali się ostremi narzędziami, ko- 
biety zaledwie w 8. 


Natomiast dość częste są samo- 
bójstwa przy pomocy skoku z wy- 
sokości (59 mężczyzn i 55 kobiet). 
Tu istnieje już pewna równowaga 
pod względem płci. 


Największa ilość. samobójstw 
przypada między piętnastym a. 50- 
tym rokiem życia, wykazując do 
lat 25 znaczną przewagę kobiet, po: 
wyżej tego wieku stosunek staje się 
odwrotny. Najlepiej proporcję tę 
zobrazuje mała tabelka: 


wiek: 15—19 20—24 25—29 30 - 49 50—69 70 
mężczyzni: 73 186 174 208 58.077 
kobiety: 173 207 128 169 51 7 
stan cywilny: 
wolni: 235 320 193 — — — 
małżonkowie: — — — 235 57 = 
wdowcy — — — 18 — 
rozwiedzeni — — = = — — 
Charakterystycznym jest mini- 


malny procent samobójców wśród 
wdowców i kompletny brak wśród 
rozwiedzionych. Nasuwa się zło- 
śliwa może, lecz trafna uwaga, że 
odzyskanie wolności, przywraca 
najwidoczniej radość życia. 

Opiewany przez poetów miesiąc 
maj i okres wiosny — nie jest wi- 
docznie porą li tylko szczęścia, 
gdyż od kwietnia do lipca przypa- 
da najwięcej samobójstw. W kwiet- 
niu 151, w maju i w czerwcu 135. 
Stosunkowo najmniej w 
bo 87. 


Najciekawsze z punktu widzenia 
społecznego jest pytanie, jakie są 
właściwe przyczyny , skłaniające 
ludzi do szukania ucieczki przed 
życiem. Miłość?.. bynajmniej. Ta 
bywa przyczyną samobójstwa w 
powieści, lub'erotycznym filmie. 


Głównie działa brak pracy i nę- 
dza. W jednym roku statystycz- ' 


nym pchnęła do rozpaczliwego kro- 
ku 105 mężczyzn i 57 kobiet. Dru- 
gie miejsce zajmuje rozstrój ner- 
wowy (66 i 70). Nieporozumienia 
rodzinne częściej skłaniają do sa- 
mobójstwa kobiety (125), a męż- 
czyzn alkohol (58). Dopiero po- 
tem idzie zawód miłosny. Zesta- 
wienie wykazuje, że płeć słaba im- 
pulsywniej reaguje na sercowe tra- 
gedje (21 mężczyzn i 32 kobiety). 

Istnieje jeszcze w statystyce jed- 
na rubryka, otoczona mrokiem ta- 
jemnicy, każąca się domyślać wiel- 
kich dramatów i załamań. To 
„przyczyny niewiadome"... A ru- 
bryka bodaj największa — 811 nie- 
szczęśliwych, w czem 396 męż- 
czyzn i 415 kobiet. 

To ci, którzy byli zbyt dumni, 


lutym, . 


aby się skarżyć i zwierzać., Ci, któ- 
rzy nie bacząc na interes staty- 
styki i badań naukowych, chcieli 
odejść, lub odeszli, bez wytłuma- 
czenia, bez pożeśnania. Znużeni 
byli i chcieli odpocząć... 


Pobieżny rzut oka na przybliżo- 
ne dańe statystyczne za rok zeszły 
i bieżący — już dziś wskazuje 
wzrost zamachów samobójczych, co 
głównie tłomaczyć się daje po- 
wszechnym kryzysem, bezrobociem 
i wzrastającą nędzą. Nie każdy bo- 


wiem znajduje siły, aby walczyć 


do ostatka; wielu traci wiarę 
lepszą przyszłość... 
Nietylko u nas zresztą, lecz w ca- 
łej Europie. Trudna walka o byt, 
łamie niejednego. Według pobież- 
nych obliczeń statystyków niemiec- 
kich, rok 1931 będzie rokiem „re- 
kordowym samobójstw. Smutny i 
bolesny to rekord. Twarda rzeczy- 
wistość łamie tych, którzy nie u- 
mieją przetrwać, i zasiewa nimi 
cmentarze, jak kwiatami, dla któ- 
rych zbrakło miejsca w pięknym 


ogrodzie Życia... j s w 


Pamiętniki księżnej Radziwiłłowej 


Mieć dwie ojczyzny — naturalną i 
przybraną, = jakżeż jest nieraz ciężko, 
gdy interesy ich wchodzą w kolizję. Ale 
związać się z trzema krajami na śmierć i 
życie, to dopiero nieustanne źródło kon- 
iliktów wewnętrznych, a nawet tragedji. 
_ Marja Dorota Elżbieta de Castellane, 
córka siostrzenicy Talleyranda, wyszła- w 
16-ym roku życia za księcia Antoniego Ra- 
dziwiłła, z linji nieświeskiej, Chociaż był 

"on ordynatem na Klecku i Dawidśródku, 
zamieszkiwał jednak stale w Berlinie, słu- 
żył w wojsku pruskim, dochodząc do ran- 
gi generała artylerji, i pełnił podczas woj- 
ny 70—71 roku obowiązki adjutanta przy 
boku Wilhelma I-go, 


Francuzka, zaślubiona Polakowi, ży- 
 jąca w środowisku niemieckiem — iluż 
musiała podlegać sprzecznym uczuciom i 
nastrojom? To też pamiętniki księżnej 
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NOWY. WICEMINISTER 
SKARBU 


WŁADYSŁAW ZAWADZKI, PROFESOR 
UNIWERSYTETU WIŁEŃSKIEGO, NOWO- 
MIANOWANY WICEMINISTER SKARBU - 


cją. 


Radziwiłłowej, wydane świeżo po francu- 
sku *) staraniem jej dwóch córek, hr. El- 
żbiety Romanowej Potockiej (z Łańcuta) 
i hr. Heleny Józefowej Potockiej (z An- 
tonin), zawierają wiele materjału psycho- 
logicznego i politycznego. 


Zwłaszcza, że wnuczka Talleyranda 


nie zamknęła się w czterech ścianach ogni-, 


ska domowego, lecz, stosownie do swoich 
upodobań i do położenia męża, prowadzi- 
ła życie towarzyskie na szeroką skalę, 
utrzymując stosunki zarówno z polską, 
jak z francuską kolonją Berlina i będąc 
jednocześnie powiernicą królowej, póź- 
niejszej cesarzowej Augusty. 


Odnosząc się z całem oddaniem do mo- 
narchini, obdarzonej zresztą wielkiemi za- 
letami charakteru, nie mogła Księżna Ra- 
dziwiłłowa, z domu Castellane, zapomnieć 
o swoich, jak i o męża swego rodakach. 
Daje temu bezstronne świadectwo p. Ju- 
les Cambon, długoletni ambasador Fran- 
cji w Berlinie, pisząc w pięknej przedmo- 
wie do pamiętników, że w salonach przy 
Pariser Platz, skupiających całą dyplo- 
mację i wyższe sfery berlińskie, nie mó- 
wiło się inaczej, jak po — francusku. 


Ta dama z dawnych czasów, umiejąca 
z godnością zachować się w najtrudniej - 
szych sytuacjach, jakich los nastręczał jej 
niemało, „posiadała niezwykłe opanowa- 
nie, chociaż reagowała żywo na zjawiska 
zewnętrzne i bynajmniej nie była pobła- 


żliwą”. 


Przeżyła dwie wojny Niemiec z Fran- 
W roku 1870, wtajemniczona przez 
męża w bieg wypadków, ocierając się nie- 
usłannie o dwór pruski, stała się niemal 
uczestniczką wydarzeń, które przyniosły 
klęskę jej pierwszej, prawdziwej, najbar- 
dziej umiłowanej ojczyźnie.  Ubolewała 
nad tem, co się działo. „To nie jest roz- 
sądnie ze strony Niemiec — mówiła — 
rozpalać bezdenną nienawiść w takim na- 
rodzie, jak Francja, To nie jest mądrze 


*) „Les souvenirs de la princesse An- 
toine Radziwill". Paris, Plon. Edit. 
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stwarzać powód do nowej wojny, która 


musi pewnego dnia wybuchnąć”. 


I doczekała jej, ale nie poznała koń- 
ca. Zmarła w 1915 roku „w niepewności 
i trwodze”, jak pisze J. Cambon. 

Po wstąpieniu na tron Wilhelma II, 
Księżna Marja Radziwiłłowa odsunęła się 
od dworu. Nie lubiła nowej cesarzowej. 
„Pewnego dnia — opowiada Jules Cam- 
bon, — zastałem księżnę samą przed ko- 
minkiem; była przygnębiona, Zapytałem, 
kto ją wprowadził w tak zły humor. 

— Któżby, jak nie cesarzowa — odpo- 
wiedziała. — Niech pan sobie wyobrazi, 
odwiedziła dzisiaj szpital, którego jest 
opiekunką. Zastała tam pewną kobietę 
bardzo cierpiącą. „Skąd pochodzisz, mo- 


je dziecko“ — spytała cesarzowa. 


— „Z Kolonji, Najjaśniejsza Pani". — 
„To jesteś zapewne katoliczką?” — „Tak“ 
— brzmiała odpowiedź. — „W takim ra- 
zie nie możesz tu zostać” — zawyrokowa- 


ła cesarzowa i kazała ją przetransporto- 


wać do innego szpitala. Nie wiedziano, 
gdzie ulokować nieszczęśliwą i dopiero 
przywieziono ją do lecznicy polskiej, zo- 
stającej pod moją opieką — zakończyła 
wzburzona staruszka.” 

Księżna o trzech ojczyznach okazała 
więcej serca — i rozumu od fanatyczki na 
tronie. 

Pamiętniki Ks. Radziwiłłowej posiada- 
ją niejedną kartę, świadczącą i o wielkim 
jej humanitaryzmie i o głębokiej mądro- 
ści, wyniesionej z długiego życia na trud- 
nym posterunku. 


OD POLITYKI DO FINANSÓW 


M. CALLES, B. PREZYDENT MEKSYKU 
ZOSTAŁ MIANOWANY PREZESEM 
BANKU MEKSYKAŃSKIEGO 


ROZMOWA Z PIPERMENTEM 


— Panie Piperment, ja pana za- 


' proponuje wzajemnie korzystny in- 


teres, 

— Dlaczego nie, panie Futermu- 
ter? 

— Oddaj mi pan pozostałe pół 
szklanki swoje limonade, a ja panu 
wręczę moje pozostałe pół szkleni- 
ce mazagranu. 

— Dołóż pan do swoje pół szkle- 
nice mazaśranu dwadzieścia pięć 
$roszów, to pogadamy. 
Ja pana nie rozumiem, panie 
Piperment. Ja pana proponuje in- 
teres, a pan mi odpowiadasz zu- 
chwałość. 
`- — Zuchwałość to jesteś pan, ko- 
chany panie Futermuter. Ja pana 
widzę na wylot, jak pański maza- 
śran. Takie interesy były ścigane 
przez prokuratora nawet w roman- 
tyczne dobe wojennej spekulacji. 
Zostawiłeś pan w swoje półszkleni- 
ce troche fusy, poczekałeś pan że- 
by się rozpuściła resztka lodu na te 
bidne fusy, i chcesz pan te lure de- 
szczowe zamienić na moje rzetelne 
limonade, która się wcale nie zmie- 
nia w miare picia, bo ona nie jest 
mazaśran. i 

— Widocznie pan zapominasz, 


panie Piperment, że mocne kawe 


/_ ści. 


szkodzi na serce. Ja pana po przy- 
jacielsku chciałem odstąpić maza- 
$ran rozbrojony z jego szkodliwo- 
Ale nie mówmy o tem niepo- 
rozumieniu. Ja nawet nie lubie li- 
monade, Kelner, prosze zagranicz- 
ne prase. 1 

Po chwili czytania pan Futermu- 
ter wygląda z poza płachty Berli- 
ner Tageblattu i zapytuje rzeczo- 
wo: . 

— Panie Piperment, co pan ro- 
bisz w taki upał? ° 

I słyszy rówńie rzeczową odpo- 
wiedź; 

— Ja 
poce. 

Pan Futermuter wraca do studjo- 
wania gazety, potem ją odkłada, 
wysącza swój przezroczysty ma- 
zaśran do ostatniej kropli i rzecze: 

— Co pan powiesz, panie Piper- 
ment, o sytuacje międzynarodowe? 

— Kryzys chciwości kapitali- 
stycznej, czyli ostry brak zaufanie 
do dłużnika. 

— Masz pan racje, słodki panie 
Piperment. Jeżeli dłużej potrwa 
ten stan zapalny nieufności, wszyst- 
kie kapitalisty, objedzone złotem, 
będą pękały, jak karaluchy, co się 
objadły boraksu. Wiesz pan, do 
czego dochodzi? Że wierzyciel wca- 
le nie chce ryzykować! Interes bez 
ryzyka! No to gdzie jest interes? 


sie, panie Futermuter, 


Interes bez ryzyka nie jest interes. 
Majątek siedzi w ryzyku. Pan 
mnie rozumiesz, panie Piperment, 
bo pan czasem jesteś lichwiarz, ale 
pan mnie rozumiesz tylko cokol- 
wiek, bo pan nie wiesz jakie ogrom- 
ne procenty przynosi udane ryzyko, 
Lichwiarz wobec udane ryzyko jest 
baranek, owieczka, motylek wobec 
tygrysa i lokomotywy. Pan ryzy- 
kujesz wiercenie nałty w Czarne 
Struge: jeżeli nie tryśnie, straciłeś 
pan duży kapytał, ale jeżeli tryś- 
nie, pan jesteś polski Ford, pana 
wszędzie proszą siedzieć, pan ro- 
bisz stosunki, pan piszesz zagrani- 
ce, pan sie podobasz najmłodszym 
kobietom, pan jesteś drugi Kiepu- 
ra. To może ryzyko. Dlatego pra- 
wdziwy aferzysta przepada za ry- 
zyko. Interes bez ryzyko jest jak 
wiersz bez poezje, jak perfuma bez 
zapachu, jak ymienieny bez niespo- 
dzianki. 

— (Czasem się można dostać do 
więzienia. 

— Bywa. Ale nie trzeba zaraz 
ryzykować kryminalnie. 

Panowie Piperment i Futermuter 
zamyślili się i jakśdyby się na 
chwilę rozmarzyli. A potem pan 
Futermuter zapytał: 

Co pan myślisz, panie Piper- 
ment, o nasze pozycje rządowe? 

Pan Piperment fałdziście skupił 
brwi i odpowiedział powoli: 

— Stabilizacja siły, dyktatura 
oszczędności, odpowiedzialność Sej- 
mu przed ministrami. 

Zdumiony pan Futermuter rzekł 
aż pokręcając głową: 

— Dawno nie słyszałem tak syn- 
tetyczne formułe. To się równa, 
panie Piperment, aforyzmowi, któ- 
ry napisał kiedyś Juljusz Cezar 
rzymski: „Przyszedłem, zobaczy- 
łem, zabrałem“. I rzeczywiście tak 
było. 

Pañ Piperment z zadowoleniem 

łyknął lemoniady. 
No, to mi pan powiedz je- 
szcze, panie Piperment, co pan so- 
bie myślisz o magistracie warszaw- 
skim? 

— Będzie komisarz, panie Fu- 
termuter, 

— Z czego pan to wnosisz, panie 
Piperment? 

— Żeby takie miasto, jak War- 
szawa, przestało dawać dochody..! 

— Pan wybuchasz, panie Piper- 
ment. Mów pan spokojniej. 

— Wydzierżaw mi pan ćwierć 
Warszawy na pięć lat, a będziesz 
pan widział, panie Futermuter, ja- 
kie ja z tej piatiletki zrobię pie- 
szczydełko! Sam zakwitnę, jak ró- 
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ża, i panu dam nieźle zarobić, cho- 
ciaż o prawdziwe prace nie masz 


` pan pojęcia. 


— Przypuśćmy, Dostań pan tyl- 
ko najpierw te dzierżawe. 

— Wyszło z mody, panie Futer- 
muter. Teraz sie dzierżawi tylko 
wieś, tak zwane latyfundja. 

— A co mi pan powiesz, panie 
Piperment, o kryzys teatralny? 

— Pogłębia się i pogłupia się. 

— Jesteś pan tego pewny? 

— Jak mnie pan widzisz nad te 
limonade. Aktor jest pewny kli- 
jent, ale był, już nie jest. Zawsze 
się spóźniał z terminem, i za to do- 
płacał, Dobry był interes. Ale 
aktor, ja panu powiem, zależy od 
publiczności, a publiczność zależy 
od sztuki. Jeżeli sztuka jest przy- 
ciąśająca, to aktor ma ogromne po- 
wodzenie, choćby go zęby bolały i 
by ledwie mówił. Nawet może być 
nieobecny w teatrze i zastąpi go 
młodszy kolega po porozumieniu 


t 


z suflerem, i także jest wszystko - 


dobrze. Ale jeżeli jest upadek pol- 
skie sztuke dramatopysarskie, to 
nic nie pomoże najlepszy aktor. 
Publiczność się domaga nowoczes- 
ności, bo sama jest nowoczesna, a 
jej co dają w teatrze Narodowym? 


„Podróż kapitana do bieguna po- - 


południowego!" Co to kogo dziś 
obchodzi w historyczne epoke prze- 
ciwmaltuzjańskie nadprodukcje 
pszenice?! Dzisiaj ludzie nie mo- 
śą tego zjeść, co zasieli, i to właś- 
nie powoduje ekonomiczne trudno- 
ści i, krótko mówiąc, głód. Drugie 
przyczyne w kryzysie teatralnym 
jest gwałtowne i masowe powięk- 
szanie naszej rodowej arystokracji 
przez aktórki opuszczające scenę. 


— Nie wszystkie ładne aktorki 
poszły zażegnać kryzys artystokra- 
cji. Niektóre poszły w odrodzenie 
przemysłu krajowego. 
Niewiadomo jeszcze co jest 
większy dowód miłości, panie Fu- 
termuter. Stare fortuny trzeszczą, 


stare firmy handlowe piszczą, ale 


żony z poświęceniem trwają na sta- 
nowisku w obydwóch -gałęziach bo- 
$actwa narodowego. A sztuka tea- 
tralna cierpi. Bo niema dobry teatr 
bez ładne aktorke. Nie wierzy się 
w prawdę serca ludzkiego, jeżeli 
$ieroinia tragedji jest brzydka. Że- 
by się gieroj dramatu dla niej za- 
bił, a przynajmniej upił dzień w 
dzień i nosił za pazuchą skrytobój- 
czą szpryckę do morfiny, aktorka 


musi być śliczna. Zobacz pan Des- 
demone kulfona, albo Klarę w Ślu- 


bie panieńskim pokrakę, a będziesz 
pan pękał ze śmiechu nad wyrafi- 
nowane głupote autora. Kochanek 
do niej mówi, taki Albin, albo 


Otello: „Moje ty ździebełko o per- 
łowym ząbku, mój ty filigranie nie- 
oczekiwany!“ a ona jest właśnie 
-kobita-koń, troche szczerbata, tro- 
che ze złotym kieł na przodzie i sa- 
pie ten filigran, jak lokomotywa 
przy towarowym pociągu! Co pan 
sobie pomyślisz o poecie sztuki, o 
tym autorze tego dramatu? Pomy- 
ślisz pan sobie: „Gdzie on miał 
oczy? gdzie on miał sens w gło- 
wie?' Te same sztukie, mądre z 
ładną aktorką, głupie jest z brzyd- 
ką aktorką. Przyznasz mi pan ra- 
cję, panie Futermuter. Nikt sie nie 
otruje dla zezowate i kulawe, choć- 
by była mądra, jak Kolumb ze swo- 
je jajko, i choćby była dobra, jak 
ciastko z ananasem. Ale dla uro- 
dziwe idiotkie najinteliśgentniejszy 
człowiek do siebie strzela z najwyż- 
szą przyjemnością. Wtenczas każ- 
de jego dramatyczne słowo jest fi- 
lozoficzne, przekonywujące, bo ta 
młodziutka analfabetka ma cha- 
browe źrenice, malinowe usta, zło- 
te włosy, srebrny śmiech i napa- 
., trzyć się wogóle ņa nią nie można. 
— Pan mówisz, jak urodzony 
teatrolog, panie Piperment. Pan by 
robiłeś furore, jako recenzent tea- 
tralny. Zkąd pan masz w sobie ty- 
le fachowe znajomości tej branży? 


:— A zapytaj sie pan inne recen- 
zenty, zkąd oni są fachowce? Pew- 
mego dnia zaczyna jeden pan pisać 
sprawozdanie ze sztuki scenicznej 
'iodrazu jest zawodowym kryty- 
kiem, bo inni zawodowi krytycy, ta- 
cy sami zawodowi, nie dają po ła- 
pie zuchwałemu nowicjuszowi za 
pierwsze jego nonsensy krytyczne. 


— Panie Piperment, postaw pan 
swoją kandydaturę na głównego 
dyrektora warszawskich teatrów 
miejskich. 

— Niemożliwe, panie Futermu- 
ter. Ja jestem fachowiec, a oni po- 
trzebują na to stanowisko wypad- 
kową z klucza partyjnego. I moja 
Mela byłaby przeciwna. I wogóle 
niepewne zajęcie. Kontrakt się ma, 

- ale wylecić z te posade można lada 
godzina. I całe prase ciągle wy- 
stępuje z pretensją, że się nie ma 
do wystawienia genjalne, współ- 
czesne dramatopisarze, jakgdyby 
można było być Szekspirem jeszcze 
przed śmiercią. Trzeba się uleżyć 
w grobie, dopiero się zostaje Szeks- 
pirem. 

— Uf! panie Piperment, jest co- 
raz upalniej, nie masz pan trochę 
mniej ciężkie tematy do podnosze- 
nia, niż Szekspir? Wybacz pan, że 
do widzenia, ale ja ani chwili dłu- 
żej nie mogę bez plaże. Siadam w 
tramwaj i, jak piosenka mówi, jadę 
„z tamtej strony Wisły”, 


Wacław Grubiński 


Ruch Kataloński górą! 


PŁK. MACIA NA CEREMONJI WRĘCZENIA NOWYCH SZTANDARÓW W BARCELONIE 


PLOTKI I DOMYSŁY... 


Rozeszła się pogłoska, że ma być ufun- 
dowane Ministerstwo Sztuki i Literatury 
Z jakich kół wyszła ta wiadomość, czy 
ten domysł, niewiadomo, Może jest to 
poprostu wynik tęsknej rozmowy przy 
stoliku „literackim” w kawiarni Europej- 
skiej? Jak wiadomo, stolik ten znajduje 
się w dość bliskiem sąsiedztwie ze sto- 
likiem „rządowym'. Literatom dzieje się 
w obecnym kryzysie zaufania ekonomicz- 
nego bardzo źle. 
ma pieniędzy, więc nie może przychodzić 
z pomocą w takiej, czy innej, formie sub- 
wencyjnej literatom, zagnanym w ślepy 
zaułek biedy, zmuszonym do przerwania 
większych prac literackich, strzępiących 
swe pióra w pracach dorywczych, płat- 
nych doraźnie. Jest, oczywiście, kilku za- 
biegliwych, którzy umieją zawsze, nietyl- 
ko w czasach kryzysowych, dotrzeć do 
wszelkich „dotacji“; umieją wychodzić, 
wydeptać, wygadać, wynudzić dla siebie 
różne fundusze. Ale literatura na tych 
„specjalnie utalentowanych” ani się koń- 
czy, ani się od nich zaczyna. Pisarzom o 
poważnych nazwiskach nie przychodzi na 
myśl, że Departament Sztuki mógłby im 
pomóc finansowo w przedsięwziętej pracy 


literackiej, urwanej w połowie dla braku 


środków pieniężnych. Zresztą, Departa- 
ment Sztuki, ma opinję oddawna, jako 
przeważnie opiekujący się plastyką i tea- 
trami. Może ma tę opinję niesłusznie, 
ale ją ma. Jedno jest przecież faktem 
niezbitym i.ogólnie znanym, że posiada 
bardzo nikłe środki pieniężne, Na radzie 
ministrów spraw literatury i sztuki broni 
ten sam minister, który reprezentuje 
oświatę i wyznania religijne. Sprawy 
oświaty gaszą sprawę literatury, Gdy 
przed ministrem oświaty powstaje proble- 
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Departament Sztuki nie- 


mat: „na co wyasyśnować pieniądze: na 
nową szkołę, czy na nową Dumę o heima- 
nie?" (jeżeli można w tak paradoksalnym 
skrócie wyrazić potrzeby literatury w ga- 
binecie ministra oświaty), rzecz prosta, że 
minister oświaty w obliczu wielkich po- 
trzeb naszego szkolnictwa, nie będzie się 
długo wahał, Poświęci Dumę o hetmanie 
dla ufundowania bodaj małej szkółki. 
I nie można mu się dziwić. Postąpiłby 
tak sam, niedawno zmarły, autor Dumy o 
hetmanie, bo przecież w czasach przedwo- 
jennych sam zbierał pieniądze na budowę 
nowej szkoły, raz nawet wydał książkę, 
złożoną z utworów najgłośniejszych pisa- 
rzy żyjących, pod tytułem: Na nową szko-. 
łę. Na radzie gabinetowej spraw literatu- 
ry nie może „bronić“ ten sam minister, 
który kieruje sprawami oświaty. Litera- _ 
tura i sztuka musi mieć swojego własnego 
ministra. Dopiero w ten sposób sprawy 
literatury znajdą się na sesji międzymi- 
nisterjalnej. 

Interesujące, że o tym zbytkownym 
rzekomo ministerstwie nagle zaczęto mó- 
wić w dobie najostrzejszego kryzysu eko- 
nomicznego, gdy rząd pana ministra Pry- 
stora z nieustępliwą energją przeprowa-, 
dza politykę oszczędności. Ale prawdą 
jest i to, że krytyka literacka z przyjem- 
nością widzi pana ministra Prystora na 
każdej premjerze w Teatrze Narodowym, 
co wyraźnie określa poważny stosunek 
szefa obecnego rządu do literatury dra- 
matycznej. Oczywiście, nie jest winą na- 
szej literatury dramatycznej, że na afiszu 
pierwszej sceny polskiej przysiadają ta- 
kie sztuczydła, jak Croissetowski Jastrząb. 
Zato w Jastrzębiu pokazują nam Junoszę- 
Stępowskiego. 


WOŁYŃ DZISIEJSZY 


Województwo wołyńskie jest 
niewątpliwie jedną z najciekaw- 
szych i najbardzej urozmaiconych 
dzielnic współczesnej Polski. Za- 
równo jego część północna: melan- 
cholijna, nizinna i lesista o ubogiej 
glebie, jak część południowa — 
bujna, żyzna i malownicza mogą 
podbić serce każdego turysty i za- 

'spokoić wszystkie jego najbardziej 
nawet wyrafinowane wymagania, 


Północne powiaty, od lubomel- 
skiego i kowelskiego począwszy, a 
na  kostopolskim i  sarneńskim 
skończywszy, należą właśnie do t. 
zw. Polesia Wołyńskiego, tego kra- 
ju osobliwego, który jest jakby 
ostatnim, końcowym etapem olbrzy- 
mich obszarów Białorusi i niezmie- 
rzonych błot pińskich. Pierwotność 


STARA CERKIEW W RÓWNEM 
Fot. T. Świszezowski 


przejawiającego się we wszelkiej 
postaci pejzażu, w charakterze i 
wyglądzie ludności, oraz w całem 
wegełatywnem bytowaniu jest naj- 
istotniejszym wyrazem tych prze- 
strzeni lesistych, gdzie istnieją tyl- 
ko bagna i nieurodzajne piaski. 
Najlepszym znawcą tych terenów, 
tak mało pozornie pociągających, 
jest chyba myśliwy-włóczęga, któ- 
ry pojawia się tutaj wraz z pier- 
wszym blaskiem wiosennego słoń- 
ca. 


Osobliwościami Polesia wołyń- 
skiego są obfite złoża bazaltu w po- 
wiecie kostopolskim, oraz pola 

. azaljowe, które rozkwitają na wios- 
nę i wydzielają ze swoich olbrzy- 
mich łanów zapach cudowny i osza- 
łamiający. 


Południe województwa to dopie- 
ro A właściwy. 


Krajobraz zmienia się tutaj za- 
sadniczo. Teren staje się falisty, 
pełen wzniesień łagodnych, czasa- 
mi nawet i wzgórz wyniosłych, któ- 
re, zwłaszcza w okolicach Krze- 
mieńca wraz z doskonale zachowa- 
ną architekturą dworków drewnia- 
nych, tworzą widoki niezwykle ma- 
lownicze. Srebrzyste wstęgi rzek 
widoczne są zdaleka. 
słych brzegach widać stoki pól uro- 
dzajnych i łąk zielonych, wsie i 
miasteczka rozrzuconę są z uroczą 
niedbałością. W dłuższej wędrów- 
ce spotyka się ruiny starych zam- 
ków, wielkie kadłuby pałaców, bły- 
szczące kopuły cerkiewek i strzeli- 
ste wieżyce kościołów. A wszyst- 
ko na wyżynach i wzniesieniach 
jakby podane spojrzeniu ludzkie- 
mu w całej swojej piękności dum- 
nej i wyodrębnionej. Mamy wciąż 
przed sobą nieustającą różnorod- 
ność ziemi bogatej i żyznej, Wszel- 
ka roślinność krzewi się i dojrze- 
wa wspaniale, Klimat wydaje się 
przedziwnie słoneczny, a ostrze 
pługa odsłania łono ziemi czarnej 


i tłustej, rodzącej wszystko bez 


wielkiego wysiłku, w bujności nad- 
miernej. Bogate plantacje chmie- 
lu, łany buraków, pszenicy i koni- 
czyny, pola warzyw, sady i pasie- 
ki — to wszystko razem jest prze- 
jawem tego błogosławieństwa zie- 
mi, która za każdy wysiłek ludzki 
płaci hojnie i rozrzutnie, 


Ten piękny i zasobny kraj posia- 
da właściwie trzy stolice, z których 
każda inne spełnia zadanie. 


Łuck jest siedzibą centralnej ad- 
ministracji państwowej, jest ogni- 
skiem polityki i twórczej inicjaty- 
wy, Krzemieniec z wychowawcze- 
mi tradycjami Czackiego nosi za- 
służone miano Aten Wołyńskich, a 
wreszcie Równe ze swoją natural- 
ną ekspansją handlową jest gospo- 
darczem centrum Wołynia. Każde 
z tych środowisk w innym zakresie 
i w inny sposób pokonuje inercję 
tego kraju, inercję, która istnieje 
zarówno na północy, jak i na po- 
łudniu Wołynia. 


W pierwszym wypadku oba: 
rza ją prymitywność życia, w dru- 
gim łatwość zaspokajania pier- 
wszych potrzeb życiowych. Jedni 
i drudzy rezygnują, jedni i drudzy 
objawiają pewnego rodzaju sen- 
ność, apatję i skłonność do poprze- 
stawania na matem. 


W tym wypadku zarówno cen- 
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Na wynio- . 


tralna machina administracyjna, 
jak i Liceum Krzemienieckie speł- 
niają swoje zadania, z systema- 
tycznością i wytrwałością organi- 
zacyj stałych, uzbrojonych w odpo- 
wiednie środki wykonawcze i za- 
soby. Natomiast zagadnienia ści- 
śle gospodarcze, zagadnienia, któ- 
re zaostrzyły się jeszcze wskutek 
kryzysu, wymagają w znacznej czę- 
ści inicjatywy społecznej i prywat- 
nej, pokonywującej trudności na- 
własną rękę i na własną odpowie- 
dzialność. 

Taką właśnie instytucją są Targi 
Rówieńskie, które rozpoczynają 
drugi rok swego istnienia dzięki 
działalności specjalnego Komitetu, 
obecnie już Towarzystwa Udziało- 
wego, ze starostą Bogusławskim na 
czele. 

Już z tych założeń jasno wynika, 
że Targi Rówieńskie są przedsię- 
wzięciem osobliwem, niepodobnem 


WIEŚNIACZKA WOŁYŃSKA 
Fot. T, Świszezowski 


do wszelkich wystaw lub pokazów 
reśjonalnych Są one właściwie 
wielkim, na nowoczesny sposób 
zorganizowanym jarmarkiem, któ- 
rego zadaniem jest handel pomię- 
dzy Wołyniem i zachodniemi dziel- 
nicami Polski. Działają o własnych 
siłach, obywając się bez wszelkich 
subwencji i zapomóg. Dlatego też, 
jakkolwiek ich zakres jest nieco- 
szczuplejszy, posiadają podstawy 
zdrowe i samodziełność trwałą. 
O racji ich istnienia świadczy wiel- 
kie Targami Rówieńskiemi zainte- 
resowanie. Dla każdego zaś tury- 
sty będą jednocześnie widowiskiem . 
bardzo malowniczem, pełnem ży- 
cia i osobliwego wyrazu. Targi Ró-. 
wieńskie są bowiem reprezentacją 
kraju bogatego, ciekawego i do 
pewnego stopnia... egzotycznego. 


St. Dz. 


GUNNAR-GUNNARSON 


„„Zkościoła nie znaleziono ani śladu” 


(Nowela islandzka). 


Gdyby świeciło słońce, nie byłby inten- 
dent') od samego rana w tak fatalnym 
humorze. 

Bo jeżeli się jest w podróży wizytacyj- 
nej w odludnych górach, gdzie widok zna- 

, nych szczytów górskich jest jedynym dro- 
gowskazem — a nagle zasłoni go mgła gę- 
sta jak dym; jeżeli drogi trzeba szukać, 
polegając jedynie na swym instynkcie — i 
domyślać się, jaka z niezliczonych krzy- 
żujących się ciągle ścieżek prowadzi do 
danej parafji na odludziu, którą dla za- 
dośćuczynienia czczej musi 
się odwiedzić; jeżeli w dodatku jest się 
zgóry przygotowanym na to, że parafja 
ta znajduje się w stanie tak opłakanym, 
iż nie może być mowy o przenocowaniu 
w niej, czyli że będzie się zmuszonym do 
odbycia konnej pięciokilometrowej jazdy 
tam i z powrotem tylko poto, żeby do 
księgi wizyłacyjnej wpisać jedną małą 
notatkę; jeżeli, między nami mówiąc, ma 
Się największą ochotę, powiedzmy, do zre- 
dagowania tej notatki li tylko na podsta- 
wie orzeczenia i świadectwa uczciwych lu- 
dzi — nie śmie się jednak tego uczynić ze 
względu na stugębną plotkę oraz możliwy 
| jej wpływ na oczekiwany awans na bisku- 
pa, śdy tron biskupi będzie wakował; je- 
żeli do tego wszystkiego dochodzi, że ma 
się już dobrze po czterdziestce, że jest się 
dość delikatnego chowu i przyzwyczajo- 
nym do jakich takich wygód, że popręg u 
siodła pęka, gdy człowiek z pewnym tru- 
dem usadowił się już na koniu, że szka- 
pa ma swoje narowy i jakby naumyślnie 
raz po raz potyka się — o każdy kamień, 
który leży na drodze; jeżeli, krótko mó- 
wiąc: wszystko sprzysięga się przeciwko 
tobie... to, na Boga, niema najmniejszego 
powodu, aby być w różowym humorze! 

A jeśli do tego wszystkiego dochodzi 
jeszcze, że gdy zsiadłszy z konia w labi- 
ryncie górskim, głodny jak pies, cieszysz 
się, że zjesz wprawdzie nie wspaniałe, ale 
w danych okolicznościach zawsze jednak 
dobre śniadanie — i znajdujesz: jajka 
zśniecione, masło stopione na olej, mięso 
łykowate, a chleb wysuszony i połamany 
na kawałki — to nic dziwnego, że czujesz 
się, o ile oczywiście należysz do tego po- 
kroju ludzi, co intendent sćra*) Jon 
Eilifsson, tak systematycznie prześlado- 
wanym i pokrzywdzonym przez złośliwość 
losu, że gdybyś nie pozwolił sobie na iry- 
tację i uczucie nieprzejednanej urazy w 
stosunku do każdego zdarzenia, jakie cię 


formalności 


1) Intendent — wysoki urząd w koście- 
le protestanckim. 

2) Sera — tytuł, używany w zastoso- 
waniu do księży w Islandji, 


może spotkać — to musiałbyś to uważać 
wprost za rezygnację ze swoich najświęt- 
szych praw — i samą myśl o takiem zrzek- 
nięciu się praw uważać za obrazę swej 
niezmiernie ważnej osoby. 

Przewidywania intendenta, że zastanie 
skandaliczne stosunki w parafji, spraw- 
dziły się w całej pełni. 

Probostwo Sandur okazało się tak po- 
zbawione wszelkich proboszczowskich pre- 
tensyj, że przypominało raczej zrujnowa- 
ną stodołę, aniżeli ludzkie mieszkanie. 

Intendenta usposobiło to trochę bar- 
dziej pojednawczo, 

Teraz bowiem mógł odsunąć w głąb 
prawdziwy powód złego humoru, jakim 
były- osobiste niedogodności i udawać 
przed samym sobą, że czuje się urażony 
w swej godności intendenta i w swej 
chrześcijańskiej gorliwości. 

Wiedział już przedtem, że stary pastor 
— séra Hallur — mieszkał jak kawaler. 
Nie wiedział jednak, że sćra Hallur żył tu, 
nie mając do obsługi nikogo poza starym 
psem, Kopurem, którego jedynym zresztą 
obowiązkiem było wylegiwać się na dachu 
domu i wypatrywać gości. 
Kopur bynajmniej przeciążony nie był. 
Wykonywał je też z niezwykłą sumienno- 
ścią i z wszelkiemi ceremonjami, gdy by- 
ła ku temu okazja, — rozpoczynał więc 
od długiego wycia dyskantem, o ile tylko 
ktoś się ukazał o ćwierć mili na wzniesie- 
niu góry i nie można go było nakłonić do 
zaprzestania, póki gość nie zbliżył się cał- 
kiem do domu i nie został powitany przez 
séra Hallura, a ten nie wyraził psu po- 
dzięki zwykłem uderzeniem po długowło- 
sym grzbiecie. Dopiero wtedy uważał mi- 
sję swą za skończoną w sposób zadawala- 
jący. Prychnąwszy potem z bezczel- 
ną otwartością na przybysza — co jednak 
wyraźnie oznaczało pewną moralną apro- 
batę — cofał się wtył, czasem warcząc 
śniewnie, a czasem przyjaźnie wymachu- 
jąc ogonem. 

Nigdy jeszcze żadna osoba nie wypadła 
tak nie po myśli Kopura, jak intendent 
séra Jon Eilifsson. Odniósł się też do 
niego od pierwszej chwili z zupełnie 
otwartą i szczerzącą zęby wrogością — 
stojąc obok swego pana, jeżąc sierść i ba- 
dając ciągle w bok rzucanym spojrzeniem, 
czy sćra Hallur nie uzna udzielenia przy- 
byszowi kary cielesnej za rzecz najstosow- 
niejszą. # 


Tem zajęciem 


Intendent rozumiał w całej pełni, co 
miał na myśli pies i poczuł jeszcze więk- 
sze oburzenie. Nie lubił, gdy mu przypo- 
minano, że zwierzęta nie mogły go znosić. 
Tedy zdobył się z trudem na zwykłą 
uprzejmość, $dy przemówił nareszcie do 
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podejrzanie wyglądającego człowieka o 
długiej brodzie i łatanem ubraniu, który 
zareprezentował mu się, jako miejscowy 
proboszcz. | 

— (Cóż to za dzikie zwierzę, które pan 
spuszcza z łańcucha ku przerażeniu i utra- 
pieniu spokojnych wędrowców, sćra Hal- 


lur?.. Jeżeli jest pan w posiadaniu 
strzelby, trzebaby z niej zrobić użytek jak 
najrychlej! 


— He, he — zaśmiał się séra Hallur., — 
Pan intendent jest dopiero bardzo niedaw- 
no na urzędzie i to jest pierwsza podróż 
wizytacyjna Waszej Wielebności. Zawar- 
cie zgody z Kopurem nie jest więc jeszcze 
całkiem wykluczone. Musi pan mu jed- 
nak okazać trochę życzliwości. Z ostatnim 
świętej pamięci intendentem żył w jak 
najlepszej przyjaźni. 

Sćra Eilifsson chrząknął głośno, ażeby 
pastorowi dać wyraźnie do zrozumienia, że 
uważa jego slowa za niestosowne i że nie 
jest usposobiony do żartów. 

— Jakżeż to być może, mój drogi sćra 
Hallur, że zastaję pana. poza obrębem ko- 
ścioła w dzień tak uroczystego święta i to 
w sam czas nabożeństwa ? 

— Proszę Waszej Wielebności wyba- 
czyć... 

— Usprawiedliwiać się zawsze łatwo — 
przerwał mu intendent, — Ale w tym wy- 
padku musiałby się pan zwrócić chyba do 
samego Pana Boga ze swą prośbą o wy- 
baczenie — nie zaś do mnie. Pan, które- 
mu poruczono strzec swą owczarnię zda- 
la od świata, nie powinien zapominać, że 
na nim spoczywa odpowiedzialność znacz- 
nie cięższa, aniżeli na wielu Pańskich ko- 
legach. Powinno to tylko podniecać pań- 
ską gorliwość, a to tem więcej, że w dzień 
sądu ostatecznego staniesz pan przed 
Stworzycielem sam jeden z odpowiedzial- 
nością za swoją trzodę, 

Spokojnie i bez drgnienia słuchał sta- 
rzec słów intendenta. W zmarszczkach 
wokoło oczu kryła się jeszcze jakśdyby 
resztka uśmiechu powitalnego. 

— Panie intendencie.. Jestem tu księ- 


dzem od pięćdziesięciu lat — całe pół 
wieku. t 

— Tem gorzej, tem gorzej, sćra Hallur, 
— przerwał mu intendent, — Już sama. 


sędziwość pańska powinna być wystar- 
czającym powodem, ażeby wszyscy, bez 
wyjątku wszyscy parafjanie pańscy gro- 
madzili się co święto wokoło swego pa- 
sterza, Wiek i długoletnia służba bynaj- 
mniej nie usprawiedliwiają opieszałości u 
sługi Bożego, a przeciwnie potępiają ją 
jeszcze. ł 

Séra Hallur zbladł na chwilę, Już 
otwierał usta, by dać gorzką odpowiedź. 
Zamknął je jednak zaraz, nie rzekłszy ani 
słowa, zamknął je stanowczo i mocno, — 
o nie, onby miał przerywać intendentowi... 
W taki sposób nikt do niego jeszcze nigdy 
nie przemawiał! Prawda, że intendent od 
niedawna dopiero piastuje urząd wizyta- 
tora i pochodzi z innej części kraju, tak 
że nie zna stosunków i nic o nim zapewne 


nie wie. Ale żeby miał otwierać usta dla 
obrony swej — nie, tego nie uczyni w żad- 
nym wypadku! 


Dziecięca radość, z jaką z niedzieli na 
niedzielę oczekiwał wizyty swego przeło- 
żonego, znikła. Był przygotowany na po- 
chwałę, a nie na wymówki, Wizyty zmar- 
łego intendenta dodawały mu zawsze no- 
wych sił do wykonywania ciężkiej i pełnej 
odpowiedzialności pracy. A zwłaszcza te- 
raz, po walce i niędzy ostatniego toku — 
wypływających z trzęsienia ziemi, wybu- 
chu wulkanu, opadów popiołu i spowodo- 
wanej tem zarazie bydła, — po głodzie i 
ponadludzkich wysiłkach, potrzebował 
szczególnie tej otuchy, którąby w niego 
wlał podziw i przyjazne odniesienie się 
przełożonego. 


Widocznie uczony intendent sćra Jon 
Eilifsson nie zdawał sobie sprawy z tego, 
że séra Hallur, to największy bohater, ja- 
kiego miał dotychczas sposobność spotkać 
w swoim życiu. Począwszy właśnie od 
tego roku, w którym intendent przyszedł 
na świat, sćra Hallur stał się ojcem i 
opatrznością swoich biednych parafjan, 
W czasach szczególnie ciężkich i w latach 
epidemji jeździł bez końca od jednej cha- 
ty położonej na uboczu, do drugiej. Cze- 
ladzi ani służby nigdy nie miał w probo- 
stwie, Co mógł, robił sam — reszta pozo- 
stała zaniedbana. Niezawsze jednak żył 
tu sam jeden. Brał do siebie trędowa- 
tych '), których gmina miała nieraz aż za 


dużo, i z którymi nikt nie miał wielkiej ` 


ochoty się stykać i pielęgnować ich. Dbał 
też o to, by im było możliwie*najlepiej do 
końca ‘żywota. . è 

Rok ostatni był obfitszy od innych w 
biedę i nieszczęścia. Lato było chłodne. 
W samym środku sianokosów zaczęło się 
od trzęsienia ziemi i wybuchu wulkanu. 
Deszcz popiołu zatruł zupelnie trawę, cze- 
$o rezultatem była uparta i powszechna 
zaraza bydła, Wszelkie dalsze sianobra- 
‘nie musiało być oczywiście poniechane. 
Przytem podczas trzęsienia ziemi kościół 
został do szczętu zburzony. Nic nie moż- 
na było poradzić. Trza było uzbroić się 
w cjerpliwość i czekać, aż nadejdą lepsze 
czasy, A przedewszystkiem ułać, że zima 
będzie łagodna, A tymczasem zima, któ- 
ra nastała, była najsurowszą ze wszyst- 
kich, jakie séra Hallur przeżył tu w ciągu 
pięćdziesięciu lat... 


Przetrzymano jednak i tę zimę, Teraz 
było znów lato i słońce świeciło prawie 
codziennie. Tylko dziś jakoś parafji San- 
dur nie użyczało swych blasków. Leżała 
ona za morzem gęstej mgły, przez którą 
żaden promień nie mógł się przedrzeć, 
jakgdyby się wstydziła swej jałowej i spo- 


1) Trąd jest chorobą, panującą na ca- 
łej, dalekiej północy w związku z poży- 


wieniem, składającym się u biednej ludno- 
ści prawie wyłącznie z ryb. (Przyp. tłum.). 


niewieranej powierzchni-i pragnęła ją 
ukryć. 

Intendentowi śpieszno było z załatwie- 
niem formalności, Pisał, siedząc w jedy- 
nym mieszkalnym pokoju probostwa, któ- 
ry był jednocześnie sypialnią, bawialnią 
i łazienką, przy stole przymocowanym do 
ściany, który razem z łóżkiem stanowił 
całe umeblowanie izby. Pytania swe sta- 
wiał staremu księdzu tonem zwięzłym i 
suchym. 


— Bydło, należące do probostwa, znaj- 
duje się zapewne na miejscu, w stanie za- 
dawalającym i w liczbie przepisowej? 

— Nie. 

Intendent podniósł wzrok, nie zmieni- 
wszy jednak wyrazu twarzy. Obojętnie i 
niewzruszenie czekał, aż séra Hallur zacz- 
nie się tłomaczyć wyraźniej, 

— Musiałem kazać zabić bydło, ażeby 
moi parafjanie nie poumierali z głodu. 

— Zarżnął pan wszystko bydło? 

— Do ostatniej sztuki. 

Intendent notował z zimną krwią. 

— No tak. A teraz obejrzymy sobie 
kościół. 


Sćra Hallur powstał jednocześnie z in- 


tendentem, W milczeniu poszli na cmen- 
tarz, który leżał tuż obok probostwa — 
spowitego w tej chwili, jak wszystko, 


inne, w gęstą mgłę. 

Sćra Hallur zatrzymał się przed nie- 
równym pagórkiem ziemi, który już począł 
zarastać trawą. Intendent zatrzymał się 
również — oglądając się wokoło. Ale te- 
raz nic już nie moglo wytrącić go z rów- 
nowagi obrażonej dostojności: Tylko pa- 
trzał na pastora, 

Séra Hallur spokojnie wytrzymał jego 
wzrok. 


— Kościół został. zburzony podczas 
trzęsienia ziemi ostatniego lata, 
— A budulec? 


— Ołtarz zachowałem. Resztę musia- 
łem rozdać zeszłej zimy chłopom, ponie- 
waż nie mieli zupełnie czem palić. 


Bez słowa odwrócił się intendent od 
pastora, 

Po uczynieniu ustnej uwagi — krót- 
kiej i suchej — że pastor — mimo że na 
dymisję zasłużył w zupełności — nie zo- 
stanie prawdopodobnie zwolniony ze służ- 
by w niełasce i nie zostanie mu może wy- 
toczona sprawa dyscyplinarna — ze wzglę- 
du na jego podeszły wiek i długoletnią 
służbę — jednak że postąpiłby najsłusz- 
niej, gdyby sam możliwie prędko zgłosił 
swoją dymisję — intendent odjechał. 
Uniósł zlekka kapelusza nad głową, inną 
formą pożegnania nie raczył zaszczycić 
prostego człowieka w połatanem ubraniu, 
który był duszpasterzem w tej na szczę- 
ście odosobnionej i jedynej parafji beż ko- 
ścioła. 

Sćra Hallur stał chwilę i patrzał za nim 
— ołowianym wzrokiem, 


> 


i 2I 


Poszedł kończyć sprawozdanie. ` 


Otrząsnął się wreszcie: Zaczął sobie 
wyrzucać gniew przeciwko przełożonemu. 
Wymamrotał półgłosem jakieś usprawie- 
dliwienie, które usłyszał chyba tylko je- 
den Bóg i zdziwiony Kopur, Pomodlił się 
potem o wybaczenie mu zawziętości i upo- 
ru duszy oraz o danie mu siły i łaski, by 
mógł, dopóki mu jej nie odbiorą przemocą 
— pełnić nadal swą służbę w tej biednej 
parafji górskiej. Poczem wszedł do domu, 
ażeby przygotować jedyny dzienny posi- 
łek, składający się z różnych rzeczy okre- 
ślonych i nieokreślonych, które umiał 
przyrządzać po mistrzowsku, mieszając je 
i kombinując ze sobą tak, że powstawała 
wreszcie możliwa do zjedzenia potrawa 
dla niego i dla Kopura. 


>> 


Jedynem wspomnieniem, jakie pozosta- 
ło po tem smutnem spotkaniu i wogóle 
o tem, że sćra Hallur żył kiedykolwiek na 
świecie i działał, znajduje się w starej po- 
dartej księdze wizytacyjnej, w której za- 
chowało się jego nazwisko, jak również 
i nazwisko odbywającego wizytację in- 
tendenta, 

Sprawozdanie, dotyczące stanu probo- 
stwa w Sandur w odnośnym roku, jest wę- 
złowate i kończy się słowami: 

„Bydło, należące do inwentarza probo- 
stwa, zostało według oświadczenia pasto- 
ra, skonsumowane, ` 

Z kościoła nie znaleziono ani śladu”, 


Tłomaczyła z oryginału 
Z. Gulińska 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


JAKÓB MORTKOWICZ, ZNANY WY- 
DAWCA I KSIĘGARZ © WYSOKICH 
AMBICJACH ARTYSTYCZNYCH I LI- 
TERACKICH, ZASŁUŻONY NA POLU 
PROPAGANDY KULTURY POLSKIEJ 
ZAGRANICĄ, ZMARŁ TRAGICZNIE 
DN. 9 SIERPNIA R. B. W WARSZAWIE 


DNIA 2 SIERPNIA 
ZOSTAŁA OTWARTA 
SZOSA WIELKA WIEŚ 
— KARWIA. PRZE- 
CIĘCIA WSTĘGI DO- 
KONAŁ MIN. NOR- 
WID  NEUGEUBAUER 


ODSŁONIĘCIE POM- 
NIKA W JASTRZĘBIEJ 
GÓRZE PRZEZ MIN. 
NORWID 'NEUGEU- 
BAUERA NA PA- 
MIĄTKĘ  WYLĄDO- 
WANIA TU W 1594 R. 
KRÓLA POLSKIE- 
GO ZYGMUNTA III 
POWRACAJĄCEGO 
ZE SZWECJI 


UROCZYSTOŚCI NA POMORZU 


DNIA 2 SIERPNIA 
R. B. POŚWIĘCONO 
KAMIEŃ WĘGIELNY 
W HALEROWIE POD 
KOŚCIÓŁ ŚW. WOJ- 
CIECHA W OBECNO- 
ŚCI MIN. NORWID 

NEUGEUBAUERA 


Fot. K. Borkowski 
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WYŚCIGI W ŁODZI 


ZWYCIĘZCA MIĘDZYNARODOWEJ NAGRODY „JERRY“ (STAJNIA K. I S. ENDERÓW) 


BU NIU PRZEWLEKŁE UPOR- 
VWE LADARCIA ŚTÓLCA ORAL NADMIERN 


"OTvŁOSŚĆ BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA- 

NY TRYBU ŻYCIA, usuwa -SZWAJCARSKIE 
E "r osutu m | SPRZEDAJĄ APTE 

i SALADY APTECZNE * GŁÓWNY SMŁAO 

Aotena A GĄSECKIEGO wWarszawe u, FRETA 16 
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HUMOR 


W sklepie z obuwiem jakiś pan mierzy 
jedną parę bucików za drugą. Żadne mu 
nie są wygodne. 


— Chciałbym dostać buciki szersze — 
mówi. r 

— Ależ proszę pana, — powiada sprze- 
dająca — tego roku nie nosi się wcale sze- 
rokiego obuwia. Zeszłego roku było 
modne. 


` — Bardzo panią przepraszam, ale ja 
mam nogi zeszłoroczne! 


PROSZEK 


„KOGUTEK 


A 
: USUWA NAJUPORCZYWSZY 


/ BÓL GŁOWY 
OSTRZEŻENIE! o nabyć proszki naszego 
wyrobu, należy przy kupnie akcentoweć I wy 
rażnie żądać oryginalnych proszków e „Kogut. 
kiem” Gąsockiego, znanych od tat trzydziestu. 
Zwracajcie uwagę | odrzucajcie uporczywie po» 
lecane naśladownictwa w łudząco podobnem do 
naszego opakowaniu. Najlepiej żądać proszków 
KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w aaszem ory- 
ginalnem opakowaniu po 6 sztuk w pudełeczku _ 
Cena 78 gr. Osoby, dla których przyjęcie prosz . 


CO CZYTAĆ? 


STUDJA LITERACKIE 


Władysław Tarnawski profesor litera- 
tury angielskiej na uniwersytecie Jana 
Kazimierza we Lwowie, napisał bardzo 
pożyteczną, źródłową książkę pt. „Szeks- 
pir“. Odda ona niewątpliwe usługi prze- 
dewszystkiem młodzieży, choć i czytelnik 
starszy, obeznany z dorobkiem dramatycz- 
nym twórcy „Otella“, znajdzie wiele cie- 
kawych uwag, informacji, ujęć. Włady- 
sław Tarnawski mełodycznie i genetycz- 
nie opracował dzieła poety, co sprawia, iż 
książka jego nadaje się dobrze, jako pod- 
ręcznik, poradnik. Informacje i sądy, po- 
dawane przez profesora, uwzględniają 
najnowsze zdobycze nietylko angielskich 
historyków i krytyków. Książka o Szeks- 
pirze zawiera też soczyście podmalowane 
tło historyczne tak pod względem literac- 
kim, jak i politycznym. Interesujący 
problem „pożyczek“  Szekspirowskich, 
proł. Tarnawski rozstrzyga słuszną uwagą: 

„Wielki pisarz nie tworzy z niczego, 
lecz użytkuje formy i motywy, przekaza- 
ne' mu przez innych; zasługuje na miano 
orginalnego; jeżeli to, co wziął od nich, 
umie pomnożyć o pierwiastki nowe!... 

Należy też wziąć pod uwagę, iż twór- 
czość dramatyczna w owe czasy była spe- 
cyłicznie traktowana. „Handlowano sztu- 
kami, jak towarem fabrycznym, a czasem, 
jak starzyzną, gdyż nie zaliczano ich wca- 
le do literatury, utwór sprzedany uważano 


za własność kupującego, ten zaś mógł g0 
nietylko dalej odstępować, ale i dawać do 
przerobienia”... pisze proł. Tarnawski. Za- 
gadnienie autorstwa Szekspira potwierdza 
interesującemi wywodami, zamieszczonemi 
na zakończenie książki. Jasne analizy po- 
szczególnych dzieł godne są poznania i re- 
fleksji. Książka proł. Tarnawskiego jest 
cennym nabytkiem w naszej literaturze 
Szekspirowskiej, 

Potrzebną też jest książka p. Kazimie- 
rza Czachowskiego pt. „Henryk Sienkie- 
wicz — obraz twórczości. Jako wykład 
żaleca się prostotą i klarownością. Może 
też służyć za podręcznik. Innego rodzaju 
jest praca dr. Gustawa Bychowskiego pt. 
„Słowacki i jego dusza”. Twórca „Ankel- 
lego“ nie przestaje zaciekawiać nawet 
psychiatrów. Jak wiadomo, dr. Bycł.ow- 
ski jest znanym, warszawskim lekarzem- 
psychiatrą. Studjum swoje nazwał wręcz 
„psychoanalizą“ Słusznie on wspomina 
we wstępie: 

„Posiadamy dzisiaj studja psychoana- 
lityczne o Leonardzie da Vincim, o Segan- 
tinim, o Hebblu, o Gotłrydzie Kellerze, 
o Tołstoju, o Dostojewskim”. 

Czyż nie jest więc uzasadnione, że 
można rozpatrywać z tego punktu widze- 
nia dzieło i życie wielkiego Juljusza? Stu- 
djum dr. Bychowskiego szerszej publicz- 
ności daje niewiele. Specjaliści zato 
znajdą wiele stronic godnych głębszej 
analizy i dyskusji. 

Na pograniczu literatury i publicystyki 


stoi książka proł. Józeła Ujejskiego pt. 
„Dzieje polskiego mesjanizmu — do po- 
wstania listopadowego włącznie”. Może 
ona zainteresować nietylko specjalistów. 
Jak stwierdza proł. Ujejski już w wieku 
XVI-ym uważaliśmy. się za „naród wy- 
brany”, specjalnie wyróżniany przez 
Opatrzność. Dla zrozumienia mentalności 
naszych przodków, studjum prof. Ujej- 
skiego przynosi wiele cennych materja- 
łów. Szczególnie ciekawe są stronice 
poświęcone wyświetleniu ideologji powsta- 
nia listopadowego. Prof. Ujejski jest w 
sądach swoich samodzielny. Pisze prze- 
cież: ; 

„Należy już do komunałów niemal, mó- 
wić o braku wiary w zwycięstwo w po- 
wstaniu listopadowem i o braku prawdzi- 
wej woli do. zwycięstwa. Bez żadnego 
irudu naciągania można zebrać dowody, 
że wiary było aż nadmiar?!“ 

Cóż więc zgubiło naszą sprawę? Brak 
wytycznej myśli, kalkulacje na jakieś 
„nieobliczalne, niedające się bliżej okre- 
ślić starcie decydujące dwu wieków, „zło- 
tego z żelaznym“, dwu światów, niby Or- 
muzda politycznego z- Arymanem". 

Książka prof. Ujejskiego może zacieka- 
wić i przeciętnego, inteligentnego czytel- 
nika. Trzeźwo wykłada dzieje naszego 
mesjanizmu, a przez to staje się i sądem 
nad tym przejawem polskiej mentalności, 
Mesjanizmowi uległy jednak i duchy tak 
realne, jak Staszic, Kołłątaj. 

BCH 
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płaska puderniczka cyzelowana 
puderniczka z lusterkiem 
- i puszkiem 


w każdym razie jest Mystikum Compact specjalnie spreparo- 


wany; nie plami, rozciera się zawsze dobrze i jest zupełnie niewido- 
czny. Mystikum Compact nadaje twarży doprawdy wiele uroku. Niema 


ani w Paryżu,ani w Berlinie ani w Nowym Yorku nic lepszego ponad 


shikum 


ompaci 


Mystikum Compact do torebki ręcznej oraz Puder Mystikum na stolik toaletowy 


23 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


NASZA NOWA ROZRYWKA UMYSŁOWA 


„ŚW IA TO GR AF" 
ZADANIE NM 67 
(Za rozwiązanie 4 punkty) 


Ne 68. KOŁO - WIRÓWKA 
(Za rozwiązanie 4 punkty). 


Wstawiając w kwadraciki figury litery, utworzyć 
16 wyrazów, czytanych wirowo od pola numerowanego 
w kierunku biegu wskazówki zegarowej i tyleż wyrazów, 
czytanych wzdłuż obręczy koła. 

Znaczenie wyrazów: 1. Liryk grecki z VI w. przed 
Chr.; 2. Po staropolsku: polityk, mąż stanu; 3, Słuchacz 
wyższega zakładu naukowego. 4. Wyższy urzędnik pań- 
stwowy; 5. Popularne urządzenie rozrywkowe; 6- Przy- 
rząd sportowy; 7. Imię żeńskie; 8, Ilustracja wykonana 
przy pomocy techniki rytowniczej; 9. Odstraszająca 
maska; 10. Ciemna ubikacja; 11. Rewolwer alarmowy; 
12, Wieżyczki świątyń mahbometańskich; 13. Stolica; 
jednego z państw europejskich; 14. Miasto w St. Zjedn.; 

15. Miejscowość, słynna bitwą w 480 r. przed Chr.; 
16, Poeta włoski; 17-18 Tłuszcz wielorybi; 18-19 Akt 
dyplomatyczny; 19-20. Natarcie; 20-21. Ozdoba czaka 


ułańskiego; 21-22. Statek biblijny: 22-23. Imię męskie 
angielskie; 23-24. Rzeka w Rosji; 24-25. Papiery urzę- 
dowe; 25-26. Imię żeńskie; 26-27, Trunek; 27-28, Nakry- 
cie głowy; 28-29. Imię biblijne; 29-30. Część kościoła; 
30-31, Miasto w Polsce, wspak; 31-32. Wyraz, używany 
do określenia podziału ludzkości na kilka części etni- , 
cznych; 32-17. Pisarz francuzki. 


"Rozwiązanie zadań z Ne 29. 


N 59, KWADRATY MAGICZNE: Zasp, 
Ante, Starka, Perkun, Kupała, Anatol, Ło- 
pata, Alaryk, Orka. 

N 60, UKŁADANKA GEOGRAFICZ- 
NA: Radom — Kalisz, Niemen — Warta, 


Zawrat —Łycisa, Wigry — Gopło, Tru- 
skawiec — Rabka, 

NM 61. ZADANIE ILUSTRACYJNE: 
Turkusy. 


Trafne rozwiązania nadesłali: pp. Berk- 
manowa Wacława (8), Bielicki Józef (8), 
Boguszewska [rena (5), Cacek Mieczy- 
sław (8), Czerwińska Jadwiga (8), Herbst- 
manówna Dorota (8), Jarkowska Aurel- 
ja (5), Jaśkiewicz Stanisław (8). Jędras 
Marja (8), Kociatkiewiczówna Zofja (5), 
Kozłowski Czesław (8). Krauze Stanisła- 
wa (8), por. Kreyser Edward (8), Krzy- 
żanowski Stanisław (8), Książkiewiczowa 
Józefa (3), Pleyznerowska Helena (8), 
Prawdzic Michał (8), mr. Rostafiński Mar- 
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Sław- 
nicki Michał (8), Sułkowska Leontyna (5), 
Tietz Zygmunt (8). Zagajewski Adam (5), 
Zborowska Teresa (8), Żukowska Irena (5), 
— z Warszawy, oraz 


pp. Bagińska Helena (8) — ze Strze- 


jan (5). Roykiewicz Wacław (8), 


Bugajska Marja (8) — z Kło- 
bucka, Denasiewicz Kazimierz (8) — 
z Drohobycza, Deparasiewicz Władysław 
(6) — z Zagożdżona, Jakubowska Lili (8) 
— z Baranowizny, Iwańczykowa Marija (8) 
— z Siernicz, Kamiński Władysław (8)— 
z Sochaczewa, Kancler Wiesław (8) — 
z Piotrkowa Tryb.. Krauze Józef (8) — z 
Żyrardowa, Ludwicki Henryk (8]—z Za- 
gożdżona, Malinowski Stefan (8) — ze 
Lwowa. Maliszewski Kazimierz (8) — ze 
Strzemieszyc, inż. Modrzejewski Józet (8) 
— z Lublina, Mokrzycka Helena (8) — 
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mieszyc, 


W stałem dążeniu do urozmaicenia na- 
szego Działu, wprowądzamy zupełnie no- 
wy typ zadania, który — spodziewamy się 
— zdobędzie licznych zwolenników. 


Zasadniczą cechą „Światogrału' jest 
wielokierunkowość układu wyrazów, któ- 
re biegną poziomo lub pionowo, bądź też 
w części poziomo, w części zaś pionowo, 
załamując się pod kątem prostym wzdłuż 
linij, wskazujących kierunek odczytywa- 
nia wyrazu, W porównaniu z krzyżówką 

,Światograł' posiada znacznie większą 
ilość liter, będących wspólnemi dla dwóch 
lub więcej wyrazów. 

W zadaniu bieżącem kierunek odczytyź 
wania wyrazów oznaczony został linjami 
przerywanemi, zaś początek i koniec wy- 
razów — liczbami, 


Znaczenie wyrazów: 1—2. Działko; 
3—4. Powóz; 5—6. Miejscowość na Li- 
twie; 7—8, Instrument muzyczny; 9-—10. 
Żydowski urząd parafjalny; 12—11. Sa- 
kwa; 14—13. Służy do wzniecania ognia; 
16—15. Miasto w Dalmacji; 17—18. Po- 
stać z „Aidy”; 19—20, Nakrętka; 21—22, 
Polonus; 24—23, Despotyczny urzędnik; 
25—26, Uroczysta odezwa; 27—28, Mebel; 
30—29. Rodzaj utworu literackiego; gge 
31. Kolumnada; 33—34, Imię jednej, z 
gwiazd filmowych; 36—35. Skrytka ban- 
kowa; 37—38. Suty napiwek; 39—40, Miej- 
scowość w Małopolsce; 41—42, Dyploma- 
ta bolszewicki; 43—44, Pokój bez okna, 


z Drohobycza, Petrych Józef (8) — z 
Wronek, Piecha Franciszek (8) — z Mi- 
kołowa. Rakowiecka Helena (5) — z Lu- 
blina, Rutkowski Witold (8) — z: Augu- 
stowa, Sułocka Janina (8) — ze Zgierza, 
Surma Jan (8) — z Białegostoku, Szwaja 
Edward (8) — z Piotrkowa Tryb., Tobias 
Henryk (8) — z Kielc, Tyblewski Wa- 
cław (8) — z Poznania, Wendel Bernard 
(8) — z Piotrkowa, Zakrzewski Leon (5) 
— z Radomia, Zaleski Czesław (8) — z 
Kalisza. Zawadzka Anna (8) — z Ciecha- 
nowa, Życzyński Bohdan (8) — z Nowo- 
gródka. 4 
NAGRODY za trafne rozwiązanie wy- 
losowano dla: 
p. Doroty Herbstranówny z Warszawy, 
p. Heleny Pleyznerowskiej z Warszawy, 
p. Lili Jakubowskiej z Baranowizny. 


"TRAGICZNY ZGON MŁODEJ 
ARTYSTKI 


$. P. IGA KORCZYŃSKA, TANCERKA 
Z „NOWEGO ANANASA“ ZOSTAŁA 
ZASTRZELONA PRZEZ ZACHARJASZA 
DROŻYŃSKIEGO, B. URZĘDNIKA MA- 
GISTRACKIEGO 


ZGON ZNAKOMITEJ ARTYSTKI 
| CZESKIEJ 


Dnia 6 b. m, zmarła w sanatorjum Po- 
dolskiem znakomita artystka dramatycz- 
na czeska, ś.p. Marja Hiibnerowa. Podzi- 
wialiśmy jej świetną grę w „Teatrze Pol- 
' skim". Odtwarzała z mistrzostwem „Pa- 
nią Dulską* w znanej komedji Gabrjeli 


Zapolskiej, Tąż samą rolą podbiła kryty- - 


kę i publiczność Białogrodu-i Zagrzebia. 
Wielka jej sztuka aktorska w Czechach 
święciła tryumfy, Przyznano jej nagrodę 
rzeczypospolitej czechosłowackiej, biust 
w bronzie umieszczono w foyer ,„Narodne- 
` go Divadla", Wśród aktorstwa czeskiego 
cieszyła się zasłużoną powagą i sympa- 
tją W teatrze narodowym czeskim w 
„Narodnom Divadle“ pracowała od 1896 r. 
Posiadała bardzo szeroką skalę możliwo- 
ści artystycznych: inkarnowała z jedna- 
kiem powodzeniem typy o wyraźnych lin- 
jach dramatu czy komedji. Jej kreacje 
charakterystyczne świetnie trzymały się 
w ramach rzeczywistości czeskiej. 
Polska publiczność teatralna, krytyka 
i pisarze sceniczni gościnę Marji Hiibne- 
rowej na scenie „Teatru Polskiego” przy- 
jęli z wyróżnieniem, godnem jej wielkie- 
go talentu. Śmierć tej znakomitej aktor- 
ki wywołała szczery żal w szerokich ko- 
łach artystycznych naszej ojczyzny. 


NOWE FILMY POLSKIE 


„Zły sezon, martwy sezon” — mówi się 
o sezonie obecnym w sferach kinemato- 
graficznych, Nie warto robić nowych fil- 
mów.. Kryzys, kina bankrutują... 

I może właśnie dlatego: warto robić 
nowe filmy w Polsce, Bo film krajowy 
dla przedsiębiorcy dość kosztowny — kal- 
kuluje się lepiej w eksploatacji dla wła- 
ścicieli kinoteatrów niż amerykański, na- 
rzucony mu za drogie pieniądze, w 80% 


—- bezwartościowy, lichy, niezajmujący. 
Mniejsze podatki przedewszystkiem umo- 
żliwiają wyświetlanie filmu, Przy obec- 
nym stanie rzeczy, gdy kina w miastecz- 
kach prowincjonalnych czynne są po 2—3 
dni w tygodniu — każda oszczędność jest 
wskazana i pożądana. 

Te prawdopodobnie motywy skłoniły 
naszych wytwórców do porzucenia myśli 
o całkowitej abstynencji w obecnym sezo- 
nie i pchnęły ich na zmudną ciernistą dro- 
ge pracy, Będziemy mieli filmy nowe, 
własne, cały szereg. 

A zacznie się kampanja od „Dziesięciu 
z Pawiaka“ i „Legjonu ulicy”, „Dziesię- 
ciu z Pawiaka" to wersja filmowa boha- 
terskiego fragmentu walk wolnościowych 
z r. 1905. Reż. Ordyński z swymi towa- 
rzyszami pracy Krawiczem i Szebeką 
opracowują obecnie w Berlinie ten film 
dźwiękowy. Pójdzie on prawdopodobnie 
w początkach sezonu jesiennego w jednem 
z wielkich kin stolicy, 

„Legjon ulicy” to dzieje warszawskie- 
go Gavroche'a, to „Ulicznik* Genevraye'a 
przetransponowany na grunt warszawski, 
to wersja filmowa na temat zresztą ory- 
ginalny, na oryginalnym scenarjuszu opar- 
ta i nie mająca nic wspólnego z powieś- 
cią francuską. Odbija się w niej żywot 
małego gazeciarza, rzuconeśo ręką prze- 
znaczenia w odmęt wielkiego miasta, 

Reżyseruje „Leśjon ulicy” Aleksander 
Ford, współaktor scenarjusza, Kierow- 
niczką produkcji jest p, Marja Hirszbei- 
nówna, co dowodzi, że film idzie w świat 
pod egidą „Leofilmu”; operatorem jest 
inż. Seweryn Steinwurcel, Główne role 
grają; oczywiście dzieci, 

Jednocześnie dochodzą nas wieści o 
utworzeniu nowej placówki filmowej p. f. 
„Solfilm”* (pp.: Stefan Suryn, Michał Or- 
licz i Józef Lejtes), Film, wytworzony 
przez tę nową spółkę przemysłowo-filmo- 
wą nosić będzie tytuł „Dzikie pola", Ak- 
cja rozgrywa się w błotach Pińszczyzny. 

Reż. Michał Waszyński i reż. Henryk 
Szaro również mają wystąpić z nowemi 
obrazami, Z Waszyńskim współpracują: 
Marja Bogda, Eug. Bodo i Adam Brodzisz, 
z Szaro — Jadwiga Smosarska, 
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Wreszcie reżyser Leonard Buczkowski, 
twórca „Szaleńców”, nakręca obecnie film 
z życia nafciarzy p.t. „SZYB L 23", we- 
dług scenarjusza znanego pisarza Jerzego 
Kossowskiego. W rolach 'głównych wy- 
stępują: Wiesław Gawlikowski, Baśka Or- 
wid, Jerzy Marr, znany śpiewak Adam 
Dobosz, Michał Halicz i inni. Zdjęć do- 
konywa Antoni Wawrzyniak, muzykę i 
dźwięki układa znany kompozytor Henryk 
Wars, kierownictwo produkcji spoczywa 
w rękach Edmunda Lisowskiego. 


Obecnie dokonywa się zdjęć plenero- 
wych w zagłębiu naftowem w okolicach 
Krosna, dokąd udała się ekspedycja, zło- 
żona z około 30 osób. Celem zupełnie re- 
alistyczneśo ujęcia akcji, zdjęcia są ro- 
bione na fermach kopalni nafty Tow. Akc, 
„Małopolska”, i w tym celu zabrano 
z Warszawy wszelkie urządzenia technicz- 
ne, jak park lampowy o sile 100.000 świec, 
najnowsze aparaty do synchronizacji etc, 
Ponieważ akcja filmu wymaga pożaru szy- 
bu naftowego, wybudowano za specjalnem 
zezwoleniem Wyższego Urzędu Górnicze- 
go w Krakowie, na terenie kopalni wspom- 
nianego Tow. Akc. „Małopolska”, specjal- 
ny szyb, który został przy zachowaniu 
najdalej idących środków ostrożności spa- 
lony. ` 

Nadchodzący sezon obfitować będzie 
w filmy krajowe, ale i tempo pracy za- 
czyna u nas powoli nabierać rozmachu 
amerykańskiego i brawury niezwykłej. 


Tadeusz Kończyc 
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KATASTROFA KOLEJOWA POD BIAŁYMSTOKIEM 
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WSKUTEK NIEUWAGI ZWROTNICZEGO POCIĄG POSPIESZNY NAJECHAŁ POD BIAŁYMSTO- 
KIEM NA STOJĄCY POCIĄG OSOBOWY. 5 OSÓB ZABITYCH KILKADZIESIĄT RANNYCH 
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Fot, H. Klette 
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Hipnotyzer, chcąc zyskać jak najwięk- 
sze zaufanie publiczności, powiada na sali: 

— Proszę, niech któreś dziecko siądzie 
łu przy mnie, a zobaczycie państwo, jak 
ono w głębokim śnie będzie nazywało po 
imieniu wszystkie rzeczy, które mu będę 
pokazywał.. No, chłopcze, robisz na mnie 
wrażenie, jakbyś miał odwagę przyjść łu 
do mnie!? 

— Tak, tatusiu. 


Okładka I tyt. ZŁ 700,— 
I 


Hurtownie „Świata”: 


KONTO CZEKOWE P. K, O. 3755 


ORAZ WSZYSTKIE WIĘKSZE KSIĘGARNIE 


CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI 1 zł. 40 gr. 


Redaktor odpowiedzialny Sł. Krzywoszewski. 


CENY OGŁOSZEŃ 


Ogłoszenia w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 25% drożej. 
Kronika towarzyska za 1 mil, szerok. jednej szpalty 2 zł. 


Przed powieścią, . . . Zł, 600,—, '/, 300—, */4 150,— szerokości jednej, szpalty 


Ceny ogłoszeń w numerach specjałnych oznacza s 
dla prowincji Tow. „Ruch*, Sp. Akc. Warszawa, AL Jerozolimska 63, telefon 670-87, 
dla Warszawy: „Czytajcie“ Krak,-Przedm, 60 Tel, 210-00. 


PRENUMERATĘ „ŚWIATA” PRZYJMUJĄ: 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA“ 
Szpitalna 12. Tel. Administracji 504-00 i 501-51 


ooo NY DEEGZĘ 
= 


Wesołe-i zdrowe dziecko, oto najwi 
Wes : 2 3 jwiększa rozkosz 
kochającej matki, każdego troskliwego ojca. 

W latach rozwoju, więcej potrzeba pożywienia aniżeli 
zwane pay pk Dzieci rosną, rozwijają się 
Izycznie i umysłowo, a jakość pożywienia jest iosłej 
adna poży a jest rzeczą doniosłej 


ze OVOMALTYNA dostarcza skoncentrowanego po- 
żywienia w formie lekkostrawnej, zawiera bowiem lecytynę 
Mniy oraz ea by ogra naturalne składniki odżywcze 
stosunku niezbędnym d i i jak: słó 
Sie y a organizmu ludzkiego, jak: słód, 
Uczyń z Ovomaltyny codzienny napój dla twych dzieci, 


a rychło zauważysz ich intenzywn i j 
EA ywny wzrost, zwiększoną energję 


Roześmiane, rumiane twarzyczki tw ieci 
świ ' ch dzieci b 
świadectwem doskonałego ich siita 4 aeie 


ię dla każdego numeru oddzielnie. 


PRÓBY WYSYŁA BEZPŁĄ NI, 
DrAWANDER URAK WRAN w, 


A „ 600—, '/, 300—, "/, 150—, "a 15— 

j II „ 450, —, "fe 225—, 1/4 112.50 Dział Tam Kupujcie n n n 5 + 5 1 zł, 

w IV „  600,—, */a 300— I-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) za 1 mil, i 
ŻY E ZA 


W ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEŃ“, Piotrkowska 81. Księ- 
garnia „Czytaj“, Narutowicza 2, Księgarnia Ludwika Fiszera, ul. Piotr- 
kowska 47. W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. 
We LWOWIE: Oddział Tow, „Ruch“. POZNAŃ: ul. Gwarna 16. Centrala Ga- 
zet L. Robowska. CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na 
miejscu miesięcznie 6.— zł, z odnoszeniem do domu 6.560 zł., na pro- 
wincji miesięcz. 7.— zł. kwartalnie 21.— zł, Zagranicą miesięcznie 9.— zł. 
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UL Wielkie 
TARGI RÓWIEŃSKIE 


Trwać bedą od 30 sierpnia do 6 września 1931 r. 


Zamówienia na stoiska i ogłoszenia w katalogu 
„LARGÓW ROWTEŃNSKITEH 
przyjmuje - 


Biuro Il Wielkich Targów Rówieńskich — Równe Wołyń 
tl; =3= Maja nge T elis oo: 


CZOPKI HEMOROIDALNE GĄSECKIEGO 


VARICOË - 


(z KOGUTKIEM) 
USUWAJĄ BÓL, KRWAWIENIE, 


S AŚ 
SWĘDZENIE,.PIECZENIE, AE jie 
ZMNIEJSZAJĄ GUZY (ŻYLAKI). A z” 
HEMOROIDY ZEWNĘTRZNE 


(GUZY ZEWNĘTRZNE) NALEŻY LECZYĆ MAŚCIĄ Z PRZEPISU POPOWSKIEGO 
SPRZEDAJĄ APTEKI 


WŁOSÓW wypadanie, łupież, łysienie usuwa 
„Esencja Chinowo-Chmielowa” i „Mydło Chinowo-Chmielowe"" 
(z kogutkiem). Sprzedają apteki i składy apteczne. 


REKLAMA JEST DUSZĄ HANDLU 


Chcesz mieć w 
czystości utrzy- 
mane mieszkanie 


kantor czy biuro 


korzystaj ze stałych l. Elżanowska 


usłu fi rm 
z x Kantor czyszczenia okien wystawo- 


wych, wstawiania, kitowania szyb, 


Flit niszczy wszelkie owady szybciej. 
i reparowania linoleum, odkurzania Żądajcie żółtej blaszanki z czarną opaską, 
ŻÓRAWIA 38 — 10. mebli, dywanów elektrycznemi odku- wystrzegając się naśladownictw. 


Telefon Nr. 290-32 rzaczami. Pakowanie okien na zimę 


cyklinowania i froterowania posadzek, 


WARSZAWA, 


RANIĄ TP 


JEST NAJTAŃSZEM PISMEM 
ILUSTROWANEM W POLSCE: i 


Każdy Prenumerator ,„Świata” otrzymuje co miesiąc 
książkę objętości 12-16 arkuszy, w wydaniu luksusowem. 


W mies. styczniu: H. G. Wells'a „Filozof w opałach“ 
s lutym: B. Tarkingtona „Gentleman z Indiany“ 
2, marcu: P. Moranda „Zwycięzcy Świata“ 
% kwietniu: B. Ławrenjewa „Drzeworyt“ 
3 maju: I. Niemirowskiej „Dawid Golder“ 
3 czerwcu: T. Boutet'a „Zielony list“ 
5 lipcu: F. Macdonalda „Patrol“ 


W sierpniu dodamy świetną powieść Marcelego Prevost'a p. t. „Twój Pan” 
y 4 pP 8 J 


Prenumeratorzy nasi mają możność gromadzenia bibljoteki wybitnych 


zagranicznych nowości powieściowych, przeważnie ostatniej doby. 
Co miesiąc piękna książka! Co miesiąc interesująca powieść! 


Cena księgarska każdej z tych książek wy- 
nosi więcej niż prenumerata „Świata”. 


„Świat“ w ten sposób jest najtańszem pismem ilustrowanem w Polsce. 


ESSE SSS SEĘCSOSCSCSOSSSSSI 


Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


